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Proletariusze 


wszystkich krajów 
łączcie się! 
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i Zdrajcy 
przed sądem ludu 


Naród bułgarski wykrył i unieszkodliwił nikczem- 
ly spisek Kostewa i jego szpiegowskiej bandy, złożonej 
£ prowokatorów, którzy rekrutowali się z nacjenali- 
Btów, trockistów i wszelkiego rodzaju innych zdraj- 
tow, Kostow, niedoszły gauleiter Tita i jego anglo - ame 
Tykańskich moccdawców odpowiada za swą zdradę 
Przed sądem Bułgarskiej Republiki Ludowej. Zeznania 
OSkarżonych potwierdzają, że spisek był częścią ogól- 
lego planu, skierowanego przeciwko Związkowi Radziec 
lemu i krajom demokracji ludowej. 

Z zakamarków wywiadu anglo - amerykańskiego wy- 
Pełznął jeszcze w początkowym okresie wojny gad ti- 
towski, Zadaniem jego kyło nie tylko zdusić w swych 
Szponach narody Jugosławii, ale posługując się różnego 
rodzaju wyrzutkami klasy robotniczej i zdrajcami swych 


Banda Kostowa dążyła do obalenia władzy ludowej 
W Bułgarii, uprawiałą szkodnictwo gospodarcze i sabo- 
AŻ, czyniła przygotowania do zamordowania umiłowa- 
Nego wodza narodu bułgarskiego, tow. Georgi Dymitro- 
Wa. Usiłowała ona oderwać od Bułgarii część jej tery- 
torium i oddać ją Jugosławii, wcielić Bułgarię do Jugo- 


Sławii pod pretekstem „federacji bałkańskiej". Nic dziw , | wiedzialności. wobec policji faszystowskiej i matactw Kostowa gółowo opowiada © swych 

e że wobec zdemaskowania i postawienia pized "r Nawiązując do swoich kon- | przeszedł do niej na służbę, za Z zeznań tych wynika w spotkaniach pi a utkompikian 

dem tej bandy, prasa imperialistycznych podżegaczy | Pa lności że. PAL SSŃRY wywiadu angielskiego Bai- 
$ « 


Wojennych miota się w bezsilnej wściekłości. 

Proces Rajka rzucił Światło na liczne szczegóły odno- 
Szące się do początków spisku titowskiego. Proces Ko- 
Stowa ujawnia dalsze mocne nici, jakie wiodą od „Sa- 
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Banda zdrajców, szpiegów i prowokatorów 
przed sądem Ludowej Republiki Bułgarskiej 


' Pierwszy dzień procesu szajki Kostowa 


SOFIA (PAP) Jak już donosiliśmy, na środowej popołud 
niowej sesji Sądu Najwyższego, rozpatrującego sprawę zdraj- 
cy Trajeczo Kostowa i jego wspólników, przystąpiono do prze- 


sluchiwania oskarżonych, 


Jako pierwszy zeznawał Traj 
czo Kostow. Agent wywiadu 
brytyjskiego, organizator spi-- 
sku, majacego na celu obalenie 
władzy ludowej w Bułgarii, 
przestępca oskarżony o czyny, 


zmierzające do pogorszenia 


toku śledztwa, uchyla się od 
odpowiedzi na stawiane mu py- 
tania. Wikłając się w sprzecz- 
nościach, Kostow usiłuje przy 
pomocy nowych  kłamliwych 
zeznań wykręcić się od odpo- 


taktów z wywiadem angiel- 
skim, Kostow zeznał, że z pul- 
kownikiem  Bailey'em spotkał 


się na obiedzie, wydanym przez 
gen. Oxley'a, szefa misji an- 
gielskiej przy sojuszniczej ko- 
misji kontroli w Bułgarii. 
Spotkanie to określił on jako 
zupełnie zwyczajne. popadaiąc 
w wyraźną sprzeczność ze SWY- 


lieję konspiracyjnego Komitetu 
Centralnego Bułgarskiej Partii 
Robotniczej (komunistów) — 
aresztowani członkowie KO 
skazani zostali na karę śmier- 
ci, a on, Kostow, skapitulował 


co złagodzono mu wyrok, — 
oskarżony zaprzeczał, iż unix- 
ną: kary śmierci za cenę zdra- 


dy. Jednakże Kostow nie przy- | ka wydziału politycznego po- | 


toczył i nie mógł przytoczyć | lieji bułgarskiej 


żadnych dowodów na swoją 0- 
bronę i w istocie rzeczy po- 
twierdził jedynie wysunięte 
przeciwko niemu w tej sprawie 
oskarżenia. 

Przyznając, że posiadał kon- 
takty ze zdemaskowanymi póź- 
niej troekistami — Bela Ku- 
nem i Waleckim Kostow 
również i *ym razem wykręcał 


przychylił się do prośby pro- 
kuratora i zarządził ogłoszenie 
tych zeznań. 


Zdemaskowanie 


Kostow w maju 1942 roku zwer 
bowany został przez naczelni- 


Geszewa do 
pracy w policji. Jednocześnie 
został on współpracownikiem 
wywiadu 
rym służył do dnia aresztowa- 
nia, tj. do czerwca bieżącego 


roku. 

Od końca roku 1944 dę dnia 
aresztowania Kostow utrzymy- 
wał zbrodniczy kontakt z Tito 
i jego najbliższymi  wsnólni- 


angielskiego, w któ- 


litykę oderwania naszych kra- 
jów od ZSRR i przyłaczenia ih 
do bloku anglo - amerykańskie- 
go. 

Kostow w zeznaniech szcze- 
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Organ KC 
Polskiej 


Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


CENA 5 ZŁ. 


Dar ZMP-owców 
dla Towarzysza Stalina 


Dla uczczenia” 70-lecia urodzin towarzysza Stalina, koło 
ZMP Liceum Lotniczego w Warszawie konstruuje dwa 
modele radzieckiego odrzutowca. Na zdjęciu uczniowie 


tego Liceum przy wykonywaniu części modelu 
Fot. 


Dla uczczenia 70-lecia urodzin Towarzysza Stalina 


= 


Nieprzerwanie płyną z całego kraju 


listy z gorącymi życzeniami 
Zobowiązania załóg PZO i Radomskich Zakładów Obuwia — 
Dary od rybaków, górników, chłopów i młodzieży 


gięcie na straży pokoju i wol-| dla budowy lepszego jutra ludz 
ności narodów. Zapewniamy | kości“. 
Was, że narody Związku Ra- 
dzieckiego w swej walce o po- 
kój i postęp, mają w nas pew- 
nych sprzymierzeńców. 
Rozwijamy nieustannie na- 
szą fabrykę, korzystając z do- 


Modzielnych koncepcji“ polityki titowskiej do central 
Wywiadów anglosaskich, o których m. in. opowiadał 
ostowowi „sam“ Kardel. 
Współpracy agenta Kostowa z agentami: Kardelem, 
żilasem, Rankowiczam i Tito, patronował szpieg bry- 
tyjski, pułkownik Bailey. Równie troskliwie, wywiady 
änglosaskie rozpostarły swe skrzydła nad titowskim 
Planem „niezależnej“ federacji bałkańskiej, który miał 
R celu opanowanie Bułgarii i innych krajów przez ma- 
fig titowską i — w konsekwencji — przez zachodnich 
_ Imperialistów. 
Pierwsze kontakty między Kostowem i jego bandą 
A Titem, zadzierżgnęły się jeszcze przed wojną w stęch- 
łej atmosferze zdrady trockistowskiej. Trockizm, nacjo- 
Nalizm, szpiegostwo — tworzą w całej ich działalności 
Jeden nierozłączny kłębek. 
Jakże charakterystyczne są pod tym względem ze- 
Znania kompana Kostowa w dziele zbrodni — Stefano- 
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Na str. 2 
podajemy fragmenty dyskusji 
i końcowego przemówienia 
TOW. A. ZAWADZKIEGO 
Poznania składają na HI Plenum CRZZ 
życzenia | semmana À | 


Zbiorowo i indywidualnie przesyłają robotnicy polscy listy 
do Józefa Stalina, życząc Mu w prostych i serdecznych sło- 
wach, długich lat życia i zdrowia, zobowiązując się swoją pra- 
cą spotęgować siły obozu socjalizmu, któremu przewodzi to- 
warzysz Stalin, Wszystkie warstwy pracujące społeczeństwa 
polskiego przygotowują dła Wielkiego Jubilata piękne dary 


Robotnicy budowlani 


„Drogi Towarzyszu Stalin! 


Wa, który stwierdza, że przed wojną as wywiadu brytyj- 
Skiego Brown, kazał mu „prowadzić działalność trocki- 
Stowską w warunkach bułgarskich". W roku 1945 
lnny szpieg, wspomniany już Bailey, uświadamiał go 0 
"wspólnocie jugosłowiańsko - bułgarskiej" i w imię 
lnteresów Bułgarii“ kazał mu pracować na rzecz pogor 
Szenia stosunków ze Związkiem Radzieckim i wciągnię- 
tia Bułgarii do rydwanu niewoli anglo- amerykańskiej. 

Zeznania te jeszcze raz potwierdzają fakt, że agentu- 
ły wroga uprawiają swą robotę, dążąc do skrzywienia 
I wypaczenia linii partii z nakazu obcych wywiadów, 
że wszelkie odchylenia, nacjonalizm, oportunizm, dają 
Im pożywkę na której żerują. Wyciągając wnioski z 
Procesu Kostowa i jego bandy, musimy ze zdwojoną u- 
Wagą i energią realizować uchwały III Plenum KC w 
Sprawie wzmożenia czujności, w sprawie zdecydowane- 
80, bezwzględnego tępienia w naszych szeregach wszel- 
ich przejawów odchylenia prawicowego i nacjonalisty- 
Cznego, ślepoty politycznej, socjaldemokratyzmu. Mu- 
Simy stałe mieć przed oczyma rezolucję Biura Informa- 


 Cyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych, która 


Stwierdza: 

„Biuro Informacyjne uważa, że jednym z najważniej- 
Szych zadań partii komunistycznych 'i robotniczych 
est maksymalne zaostrzenie rewolucyjnej czujności w 
Bwych szeregach, 'demaskowanie i wykarczowanie ele- 
mentów burżuazyjno - nacjonalistycznych i agentów 
imperializmu, bez względu na to, jakim sztandarem się 
osłaniają”. 
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Szkolenie w przemyśle poligrajicznym 


się 


zakładach podległych Centralnemu Zarządowi Przemys 
Graficznego szkoli się w bieżącym roku 650 uczniów. 


Ww 
u 
No zdjęciu maszynista offsetowy, 
wyjaśnień. 
La) 


odznaczony orderem 
uztendaru Parcy“ tow. Mirecki Edward udziela uczniom 
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oraz zapoznają się z Jego życiorysem, 


kształceniowe. 


„Drogi Towarzyszu Stalin!— 
pisze załoga Państwowych Za- 
kładów Optycznych. 


W 70 rocznicę Twoich uro- 
dzin przesyłamy Ci nasze ser- 
deczne życzenia. Twojej to prze 
de wszystkim walce i nauce za- 
wdzięczamy niepodległość na- 
szego kraju i spokój naszych 
rodzin, wydobycie mas pracu- 
jących naszego kraju ze zgo- 
towanych im przez ustrój ka- 
pitalistyczny warunków poni- 
żenia, ucisku i nędzy. 


Dziękujemy Ci za to serdecz- 
nie. Pod Twoim kierownictwem 
kraj radziecki stał się wielką 
siłą na straży pokoju i socjali- 
zmu. Z Twoim nazwiskiem łą- 
czy się pewność, że pokój zo- 
stanie utrwalony, że zapanuje 
braterstwo między narodami. 
Twoja nauka pobudza do walki 
o pokój miliony ludzi na całym 
świecie, stanowiąc dla nich nie 
zastąpiony drogowskaz. Dzię- 
kujemy Ci za to serdecznie. 


Pod Twoim kierownictwem 
zwycięża socjalizm na coraz to 
nowych frontach, wnosząc spra 
wiedliwość i szczęście w sto- 
sunki między ludźmi. 

Pozwól Towarzyszu, że pol- 
skim zwyczajem tak, jak to ro- 
bimy w stosunku do po 


tworząc kółka samo- 


najbliższych, złożymy Ci życze- 
nia zdrowia i 100 lat życia. 
Aby uczcić godnie rocznieę 
Twoich urodzin, chcemy choć 
drobnymi osiągnięciami umoe- 
nić dzieło socjalizmu, któremu 
służysz Ty, służymy pod Two- 
im kierownictwem my i służą 
miliony ludzi na całym świecie. 
Załoga nasza powzięła w 
tym celu następujące zobowią- 
zanie: na dzień 21 grudnia 1949 
r. wykonać dodatkowy plan pro 
dukcyjny na rok bieżący. War- 
tość dodatkowej produkcji wy- 
niesie około 18 miln. zł. 
Inicjatorem podjęcia tych zo- 
bowiązań był tow. Śmiałkow- 
ski — tokarz z działu mecha- 
nicznego. Za jego przykładem 
załoga całego działu zobowią- 
zała się skrócić termin wyko- 
nania planu dodatkowego na 
rok bież. o 10 dni“, 
Poszczególne brygady zakła- 
dów meldują w liście o kon- 
kretnych zobowiązaniach zwię- 
kszenia wydajności pracy. 


List załogi Radomskich 
Zakładów Obuwia 
Robotnicy Radomskich Za- 
kładów Obuwia piszą m. in.: 
„Przyrzekamy Ci, Towarzy- 
szu, że w walce postępu z wste 
cznictwem stąć będziemy nieu- 


świadczeń radzieckich przedow 
ników pracy, a przede wszyst- 
kim z doświadczeń załogi fa- 
bryki „Komuna Paryska“ w 
Moskwie, za której przykładem 
wprowadziliśmy siekanię skór 
miękkich systemem racjonaliza 
tora tow. Wasyla Matrosowa. 
Wprowadzenie tego systemu 
przyczyniło się w dużym stop- 
niu do przedterminowego wy- 
konania planu 3-letniego i po- 
wstale na tym tle zbliżenie za- 
łóg obu fabryk przerodziło się 
w krótkim czasie w szczerą, ro 
botniczą przyjaźń. 

W dniu Twoich urodzin, kie- 
dy narody Związku Radziec- 
kiego wraz z masami robotni- 
czymi całego świata będą wy- 
kazywać Ci swą wdzięczność za 
te, że Swoje siły i Swój ge- 
nialny rozum oddałeś sprawie 
proletariackiej, i my śpieszymy 
wyrazić Ci swe  najszczersze 
1obociarskie przywiązanie. Bla 
przyśpieszenia budowy Polski 
Socjalistycznej podjęliśmy zo- 
bowiązanie dodatkowego wyko- 
nania do dnia 21 grudnia 1949 
r. 25 tys. par obuwia. Dzień 
Twoich urodzin postanowiliśmy 
uczcić pracą. W grudniu bę- 
'dziemy pracować pod hasłem 
„Miesiąc grudzień bez braków”. 

Nasze zobowiązania grudnio- 
we, Towarzyszu Stalin, będą 
nam przypominać w pracy Twe 
życie, pełne poświęceń i trosk 


— piszą robotnicy Państwo- 
wego Przedsiębiorstwa Budow 
lanego w Poznaniu — składa- 
my Ci najserdeczniejsze ży- 
czenia jak najdłuższego życia 
dla sprawy międzynarodowego 
proletariatu, zwycięstwa idei 
socjalizmu nad obozem impe- 
rializmu. Klasa robotnicza Pol- 
ski, korzystając z bogatego 
doświadczenia narodów Związ- 
ku Radzieckiego, które pod 
Twym kierownictwem zbudo- 
wały socjalizm i kroczą zwy- 
ciesko do komunizmu — bu- 
čuje w Polsce socjalizm w wal 
ce z elementami kapitalistycz- 
nymi w mieście i na wsi. Two- 
je życie jest dla nas najlep- 
szym przykładem, jak należy 
<alczyć i zwyciężać w codzien 
nej naszej pracy. 

Klasa robotnicza Polski ma 
szczególnie dużo do zawdzię- 
czenia Wam, Towarzyszu Sta- 
lin, Armia Czerwona pod Wa- 
szym dowództwem wyzwoliła 
ziemie polskie spod  jaczma 
niemieckiego faszyzmu. Zwią- 
zek Radziecki udzielił  bezin- 
teresownej pomocy w odbudo- 
wie naszej zniszczonej ojczy- 
zny. Jesteśmy głęboko prze- 
konani, Towarzyszu Stalin, że 
poprowadzisz nas i wszystkie 
narody miłujące pokój do osta 


tecznego rozgromienia impe- 
rializmu, nosiciela ciągłych 
wojen. 


(Dokończenie na str. 2) 


Ludzie pracy na całym świecie 
uczczą dzień urodzin Towarzysza Stalina 


MOSKWA (PAP). — Masy pracujące całego świata przy- już swoje plany produkcyjne. 
gotowują się do obchodu 70 rocznicy urodzin wodza między- 
narodowego proletariatu — Józefa Stalina, 


Ze wszystkich zakątków Zw. 
Radzieckiego napływają wiado- 
mości o niebywałym rozmachu 
współzawodnictwa socjalistycz- 
nego z okazji 70 rocznicy Uro- 
dzin Józefa Stalina. 

Załogi najpotężniejszych za- 
kładów przemysłowych, zagłębi 


węglowych i naftowych oraz 
dyrekcji kolejowych, zobowią- 
TOCZ- 


zują się do wykonania 
nych planów produkcyjnych do 
21 grudnia oraz do v;yproduko- 
wania w bież. roku ponad plan 
wielkiej ilości towarów. i 

Zobowiązania takie powzięły 
Dorogomiłowskie zakłady che- 
miczne im. Frunzego W Mo- 
skwie,  Czerteńskie zakłady 
chemiczne, Moskiewskie zakła- 
dy opon, Jarosławskie zakia- 
dy syntetycznego kauczuku, za 
kłady „Krasnyj Treugolnik* i 
wiele innych. 


W krajach demokracji ludo- 


wej współzawodnictwo ku czci 
towarzysza Stalina przybiera z 
każdym dniem na sile. Dzien- 
niki radzieckie cytują na czo- 
łowych miejscach wyjątki z u- 
chwały Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie obchodu 70 
rocznicy urodzin wielkiego 
przyjaciela Polski -- Józefa 
Stalina. 

„W dowód miłości i wdzięcz- 
ności dla Józefa Stalina — pi- 
sze „Prawda“ — polscy robot- 
nicy, chłopi i inteligencja pra- 
cująca postanowili uczeić 70 
rocznicę Jego urodzin nowymi 
sukcesami na froncie budownie 
twa socjalizmu“. 


xk 

W Bułgarii, gdzie współza- 
wodnictwo ku ezci 70 rocznicy 
urodzin Stalina rozwija się pod 
hasłem przedterminowego wy- 
konania planu pierwszego roku 
pięciołatki, liczne fabryki i za- 
kłady przemysłowe zakończyły 


Robotnicy rumuńscy, stosu- 
jąc metody radzieckich nowa- 
torów produkcji, osiągnęli po- 
ważne sukcesy. Z niebywałym 
entuzjazmem pracują nafciarze 
rumuńscy, którzy zobowiązali 
się uczcić dzień 21 grudnia od- 
daniem do użytku 6 nowych 
szybów naftowych. 

Na Węgrzech robotnicy bu- 
dujący most na Dunaju, wyko- 
nali na cześć 10 rocznicy uro- 
dzin Stalina plan w 400 proc. 
W zakładach „Mavag” wielu ro 
botników wykonuje normy w 
600 — 800 proc. 

Wśród darów przygotowa- 
nych dla uczesenia 70 roczni- 
cy urodzin Józefa Stalina przez 
robotników węgierskich znajdu 
je się m. in. model odbudowa- 
nego niedawno mostu wiszące- 
go w Budapeszcie i obrus, utka 
ny z pierwszej bawełny, wyho- 
dowanej na ziemi węgierskiej. 

Robotnice rumuńskie wyhaf- 
towały piękny portret Józefa 
Stalina. Robotnicy rumuńskich 
hut szklanych wykonali kry- 


ształowe wazony, ozdobione ry- 
sunkami ilustrującymi poszcze- 
gólne epizody Rewolucji Paź- 
dziernikowej. 

Liczne dary przygotowują ro 
botnicy czechosłowaccy. W Bra 
tysławie otwarta została wy- 
stawa darów, które masy pra- 
cujące Słowacji przekażą Józe- 
fowi Stalinowi. 

Za przykładem krajów demo- 
kracji ludowej idą masy pracu- 
jące Francji, Włoch i innych 
krajów. : 

Kobiety miastą Limoges we 
Francji, przesłały towarzyszo- 
wi Stalinowi zdjęcia swoich 
dzieci, podkreślając w swym li- 
ście, iż z imieniem Stalina, nie- 
złomnego bojownika o pokój, 
wiążą one wielkie nadzieje, że 
dzieci ich będą mogły żyć i pra 
cować bez obawy nowej wojny. 

* 


PRAGA (PAP). — Czecho- 
słowacka rada ministrów u- 
chwaliła dla uczczenia 70 rocz- 
nicy urodzin Generalissimusa 
Stalina emitować nowe monety 
srebrne 50 i 100-koronowe. 


i 


Oświadczenie min. Wyszyńskiego 


o wynikach obrad 


IV sesji Zgromadzenia NZ 
N. JORK (PAP). — Prze-| dzieckiera, który miał na ceii 


wodniczacy delegacji radziec- 
kiej na IV sesję Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych, mini- 
ster spraw zagranicznych An- 
drzej Wyszyński opuścii w 
dniu 6 grudria wraz z pozo- 
stałymi * członkami delegacji 
radzieckiej N. Jork, udając się 
do Moskwy. 

Przed wyjazdem min. Wy- 
szyński złożył na pokładzie 
transatlantyku „America“ na- 
stępujące oświadczenie dla ra- 
dio i prasy: 

„Rozgłośnia Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych zwróciła 
się do mnie z prośbą o złoże- 
rie deklaracji na temat wyni- 
ków IV sesji Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych. 

Muszę stwierdzić, że dele- 
gacja radziecka uważa te wy- 
niki za niezadowalające cho- 
ciażby „dlatego, że Zgromadze- 
nie nie poparło wniosku ra- 


Protest Bułgarii 


poterienie przyguiawań do no- 
wej wojny oris 
koju. W ten sposób 
pokoju začin, 


LETTET PAES 
mra 


wzięło szereg upin 


rych.,z_ żasmiami, NA A 
sprzecznych z zadaniami sło- 
jacymi przeł ONZ w aziedzi- 


nie utrwalenia pokoju i zsgwa- 
rantowania bezpieczeństwa na- 
rodów. 


Jeśli 
to, jak wiadomo, w 
walczy i będzie wale 
kój wytrwale, zdecydawanie i 
ze wszystkich swych sił. 


Tyle, jeśli chodzi o ocenę 
pracy IV sesji Zgromadzenia. 
Chciałbym dodać do tego, że 
opuszczając St. Zjedrorzone 
życzę narodowi amerykańskie- 
mu szczęścia i Szczęśliwego 
Nowego Roku'. 


przeciw nowvm 


prowokacjom faszystów greckteh 


N. JORK (PAP) — Sekre- 
tariat ONZ ogłosił tekst skie- 
rowanej przez ministra spraw 
zagranicznych Bułgarii də 
Trygve Lie depeszy, wyraża- 
jącej. protest rządu bułgarskie- 
go przeciwko. prowokacyjnym 
naruszeniom granicy bulgar- 
skiej przez greckie wojska mo- 
narcho - faszystowskie. 

Depesza stwierdza, że w 
dniu 26 listopada oddział żoł- 


nierzy greckich ostrzeliwał 
przez 3 godziny z karabinów 
maszynowych i pistoletów au- 
tomatycznych terytorium buł- 
garskie w robli wsi Porica. 

W dniu 25 lHetnpada amalat 
ateński przeleciał nad eranicą 


W walce o przekroczenie planów 


Kopalnia „Grodziec* 
wykonała plan roczay 


Dnia 8 bm. o godz. 11. za- 
łoga kopalni „Grodziec“ zs:mel- 
dowała, jako druga w Dabrow 
skim Zjednoczeniu Przemysłu 
Węglowego: o  przedtermino- 
wym wykonaniu rocznego pla- 
nu produkcji węgla kamienne- 
go. 
W ciągu 11 miesięcy br. gór- 
nicy wykonywali przeciętnie 
plany miesięczne w 107,4 proc. 
Na czoło w rywalizacji o jak 
najwyższe przekroczenie norm 
produkcyjnych wysunęli się, 
odznaczeni w dniu „Święta 
Górnika“ orderem „Sztandar 
Pracy“, przodowi rębacze ko- 


bułgarską w rejonie Enviar». 

Inny samolot przeleciał} nad 

terytorium  buirarskim koła 

miejscowości Okolia. 

palni — Teodor Kuhica, Tan 

Piec i Stanisław Gil. 
Uroczystość, która odbyła 


się w kopalni w związku z wy- 
dobyciem ostatniej tony wg- 
gla, donpełniającej wykonanie 
rocznych zadań produkcyjnych, 
połączona została z  wrecze- 
niem załodze sztandaru ono- 
rowego za zdobycie 1-go miej- 
sca we współzawodnicetwie mię- 
dzyzakładowym w Dabrowskim 
Zjednoczeniu w drugim i trze- 
cim kwartale br. oraz z obcho- 
dem rocznicy 60-lecia istnie- 
nia kopalni. 


TEMATY DNIA 


Czerwieni się 


„czarny ląd” 


Strajk 20 tys. górników w Ni- 
gerii — brytyjskiej kolonii w 
Afryce Zachodniej — trwa od 
dłuższego czasu. Górnicy dama- 
gają się ustalenia podstawowej 
płacy w wysokości 5,5 szylinga 
dziennie — ok. jednej czwartej 
tega, co zarabia górnik angiel- 
ski. Policja kolonialna odpowia- 
da salwami. Zginęło dotychczas 
6J górników, a wielu innych od- 
niosło rany. 


Brytyjskie Ministerstwo Kalo- 
nlii komtnikuje o „poważnych 
rozruchach*. Administracja xo- 
lonialna ściąga posiłki. A w mia 
stach odbywają się demonstra- 
cje i strajki solidarności. 


Ludność Nigórii jest już za- 
hartowana w walce przeciwko 
kolonizatorom. Dopiero niedaw- 
no, latem br. 6- tygodniowy 
strajk powszechny sparaliżował 
transport, komunikację oraz in- 
ne dziedziny życia publicznego 
w Nigerii, 


W lutym r. ub. na sąsiadują- 
cym z Nigerią Złotym Wybrze- 
żu miały miejsce poważne wy- 
stąpienia przeciwko kolonizałn- 
rom. Zostały one krwawo uSmie 
rzone przez rząd lahourzystow- 
ski. Tak Attlee i Bevin real- 
zują swoje „humanitarno - so- 
cjalistyczne ideały“. 


Trudno imperlalistom pogo- 
dzić się z myślą, że utrzymany 
w stanie najskrajniejszego za- 
eofania „czarny ląa* afrykań- 
ski, ten — jakby się zdawało — 
pewny teren eksploatacji, budzi 
się do życia. A jednak tak jest 
w rzeczywistości, I nie tylko w 
Nigerii i na Złotym Wybrzeżu. 
Przypomnijmy choćby liczące 
milion członków Afrykańskie 
Zjednoczenie Demokratyczne we 
francuskiej Afryce Zachodniej. 


W Afryce Podzwrotnikowej, 
na tych rozległych obszarach 
tylekroć opiewanej egzotyki 1... 
mniej opiewanego, nieludzkiego 
wyzysku, ludność budzi się do 
walki o swe prawa, do walki o 
wolność. Na czele tej wałki stci 
młoda klasa robotnicza, 


Dla imperialistów świat staje 
się coraz bardziej ciasny. 


J. S. 


Dalsze sukcesy 
Chińskiej Armii 
Ludowej 
PEKIN. (PAP). —- Agencja 
Nowych Chin donosi, że woj- 
ska ludowe wyzwoliły miasto 
Neikiang w prowincji Kwei- 
czou w połowie drogi między 

Czunkingiem a Czongtu. 
Wojska ludowe ‘wzięły do nie 
woli około 7 tysięcy kuomin- 
tangowskich żołnierzy i ofice- 
rów. 
Inna kolumna wojsk ludo- 
wych, posuwająca się w kie- 


czaty Zw. 


TRYBUNA LUDU 


Uchwały HI Plenum KC PZPR 


drogowskazem w pracy związkowej 


Dyskusja na Plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych 


W wypowiedziach członków CRZZ i aktywistów związko- 
wych, którzy brali udział w dyskusji podczes LIT rozszerzone- 


go Plenum CRZZ w dniach 6—7 bm., 


i samokrytyka dcetychczasowej 
zagadnienia, związane z wałką 


dominowała krytyka 
pracy. Liczni mówcy poruszali 
o wzmożenie czujności klaso- 


wej, nawiązując do uchwał Listopadowego Plenum KC PZPR. 
Wiele uwagi poświęcono również zagadnieniom produkcyj- 


nym, wykonaniu planów gospodarczych, 
zawodowego, pracy wśród kobiet i młodzieży. Dyskusja 


sprawom szkolenia 
to- 


czyła się pod zeakiem troski o wzmożenie czujności klasowe; 


poprzez podniesienie poziomu ideowo - politycznego 


mes 


członkowskich i aparatu związkowego, Dyskusję podsumowai 
przewodniczący CRZZ tow.Aleksander Zawadzki, 


Przewodniczacy Zarz. Gł. Zw. 
Zaw. Metalowców tow. pos. Ru- 
stecki, przytaczając przykłady 
wrogiej dywersji w przemy- 
śle metalowym — stwierdził 
m. in.: Tam, gdzie nie było 
czujności, tam, gdzie aparat 
związkowy był słaby, wróg kla 
sowy działał i miał ułatwiona 
penetrację. 


Dygnitarstwo nałeży 
zwalczać z całą 
bezwzględnością 


Poddając krytyce pracę apa- 
ratu związkowego na Śląsku, 


aktywista Hanke z Katowic 
wskazał wypadki unikania 
przez  niektóryca działaczy 


związkowych kontroli i kryty- 
ki, wypoadsi „dyznitarstwa” 
itp. objawy, które należy zwal- 
czać z całą bezwzględnością. 
Z surową cceną tych dziala- 
czy związkowych, którzy u- 
prawiają „mechaniczną samo- 
krytykę“ wysżapił wiceprze- 


wodniczący CRZZ tow. Alek- 
sander Burski. Zestawiając wy- 
powiedzi przewodniczącego 
Zw. Zaw. Prae. Przem. Włó- 
kienniczego — Kubiaka i ak- 
tywistki łódzkiej — Raniuso- 
wej, członka CRZ, tow. Bur- 
ski stwierdził, że Zw. Zaw. 
Włókniarzy, który przyczynił 


się do przedterminowego wyko- 


nania planu 8-ie:niego — nie 
przejawia obecnie nałeżytej za- 
ciętości w walce o przedtermi- 
nowe wykonanie planu rocz- 
nego, dotyczy to np. przemy- 
słu bawełnianego. 

Z wypowiedzi przewodniczą- 
cezo Zw. Zaw. Górników 
tow. posła. Czerwińskiego 
wynika, że dzięki pracy akty- 
wau związkowego i Zarządu 
Głównego — wiele się zmie- 
niło na lepsze od poprzedniego 
plenum CRZZ. 

W odpowiedzi na „Kartę Gór 
niczą* górnicy zapewniają, że 
w grudniu przekroczą tegorocz. 
ny plan — 74 miliony ton wę- 
gla i dadzą swej władzy ludo- 
wej setki tysięcy ton ponad 
plan — oświadczył wśród o- 
gólnego entuzjazmu przewedni 
Zaw. Górników. 
Górnicy pracują coraz lepiej. 
Tysiące górników potpisują zo- 


wykonywanie 


runku północnym od Czun-Kin-| bowiązania na wyxonywa 
gu, wyzwoliła miasto Tungnan |, 150 Proc. normy i więcej i o- 
A EM j strzymują cenne premie. Pań- 
(150 km od Czanzingu). „stwo Ludowe kosztem 16 mi- 
iliardów zł. wybudowało 16 tys. 
tmieszkań dla górników. 
Stwierdzam — mówił dalej 
'tow. Czerwiński — że od ostat- 
miego Plenum CRZZ nastąpiła 


Uchwała w sprawie 
umiędzynarodowienia 


Jerozolimy 


N. JORK (PAP). Spe- 
cjalma Komisja Polityczna 
Zgromadzenia NZ uchwaliła 
zalecenie w sprawie umiędzy- 
narodowienia Jerozolimy i wy- 


odrębnienia miasta od reszty | kadr. 


„na Śląsku wyraźna poprawa za 


opatrzenia w mięso, a plan do- 
staw ziemniaków wykonano w 
104 proc. 5 
Uczestnicy dyskusji na Ple- 
num CRZZ poświęcili wiele u- 
wagi niedostatecznej czujności 
władz związkowych w polityce 
Brak kontroli w tej dzie- 


Paleetyny zarówno żydowskiej ;,dzinie — cświadczył przedsta- 


jak i arabskiej. 

Uchwała zapadła 25. głosami 
przeciwko 13 przy 11 delega- 
tach wstrzymujących się od 
głosu. Za wnioskiem o umię- 
dzynarodowieniu Jerozolimy 
giosowały m. in.: ZSRR, kraje 
demokracji ludowej, wszystkie 
kraje arabskie oraz większość 
państw Ameryki Łacińskiej i 
Francja. Frzeciwko wnioskowi 
głosowały m. in: USA, pań- 
stwo Jzrael, W. Orytania i do- 
minir brytyjskie. 


Kulisy dymisji 
szefa sztabu 


armii francuskiej 


PARYŻ. (PAP). — Prasa pa 
ryska omawia szeroko dymisję 
generała Reversa ze stanowi- 
ska szefa sztabu generalnego 
armii francuskiej. 

„Ce Soir“ pisze, że dymisja 
generała Reversa pozostaje w 
związku z decyzjami, powzię- 
tymi na ostatniej konferencji 
szefów sztabów 12 krajów pak- 
tu atlantyckiego. 

Minister sił zbrojnych USA 
Johnson i szef sztabu armii a- 
merykańskiej generał Bradley 
mieli oświadczyć w formie ul- 
timatywnej, że jeżeli armia 
francuska nie okaże się zdol- 
na do wypełnienia rałi, którą 
się jej przeznacza w ramach 
paktu atlantyckiego, te USA 
będą musiały dać pierwszeń- 
stwo innym krajom, w szcze- 
gólności zachodnim Niemcom. 

„L'Humanite* pisze, że w 
wyniku ostatniej konferencji 
szefów sztabów rząd francuski 
zobowiązał się do reorganizacji 
armii. „Reorganizacja“ ma na 
eelu całkowite uzależnienie ar- 
mii francuskiej od dowództwa 
amerykańskich sił zbrojnych. 


iwiciel Zw. Zaw. Prac. Przem. 
iChemicznego — był przyczyna 
"wielu niedociągnięć 


w naszej 
pracy, umożliwił tolerowanie 


ludzi, którzy po tym odpowia- 


dali przed sadem za awarie w 
zakładach pracy (proces cho- 
rzowski). Tolerowano w apa- 
racie związkowym, w akcji kul 
turalna - cświatowej takich lu- 
dzi jak Mróz, b. redaktor ga- 
dzinówki, skazany później 
przez sąd. b 

Aktywista Cegiela przytoczył 
przykład kilku fabryk wroc- 
ławskich, gdzie panowało rez- 
przężenie, a fabryki systema- 
tycznie nie wykonywały pla- 
nu. Zaostrzona czujność klaso- 
wa dcprowadziła do usunięcia 
szkodników, dyscyplina pracy 
znacznie się dziś poprawiła, a 
fabryki należą do przodują- 
cych. 

Podsumowania dyskusji do- 
konał przewodniczący  CRZZ 
tow. Aleksander Zawadzki. 


Czujność proletariacka 
obowiązuje wszystkich 


członków zw. zawodowych 
Oceniając na wstępie prze- 
bieg i wyniki obrad — mówca 
stwierdził, że [I Plenum 
CRZZ przeszło pod znakiem 
krytyki i samokrytyki. W dy- 
skusji ujawniono braki i nie- 
dociągnięcia i omówiono spo- 
soby ich usunięcia. Wytyczne 
III Plenum powinny zostać 
przeniesione na plenarne po- 
siedzenia okręgowych Rad 
Związków Zawodowych. Ple- 
rum pokazało, że duża część 
uktywu związkowego jest ści- 
śle związana z terenem. 
Przechodząc do omówienia 
poruszonego w dyskusji zagad 
nienia czujności, tow. Zawadz- 
ki podkreśla, że czujność pro- 
letariacka obowiązuje wszyst- 
kich członków zwiazków zawo- 
dowych. ` 
Mówca przypomina tu jak 
wielką rolę odegrała czujność 
mas w czasie Wielkiej Rewo- 
lucji Październikowej i w na- 


stępnym okresie budowy socja- 
lizmu w Związku Radzieckim. 
Czujność nie ma nic wspólne- 
go z brakiem zaufania do te- 
warzyszy pracy. Najłatwiej o- 
sądzić człowieka oceniając je- 
go stosunek do pracy i jego 
rostawę ideologiczną. 


Wśród odpowiedzi na poru- 
szanc w dyskusji zagadnienia. 
tow. Zawadzki szczególny na- 
cisk kładzie na wychowanie 
i szkolenie ideowo - politycz- 
ne i aktyw członków związków 
zawodowych. Szkolenie to po- 
winno być ściśle powiązane z 
zadaniami produkcyjnymi ja- 
kie mają być wykonane. 


Jako najważniejsze z zegad- 
nień gospodarczych i bytowych 
— tow. Zawadzki wskazuje ko 
nieczność przygotowania Za- 
rządów Gtównych do resalizach 
planów produkcyjnych na rok 


Baada zdrajcó: 


1950, od strony rozwoju form 
wspołzawodnietwa, walki z 
„bumelanetwem', wzmożenia 
dyscypliny. Trzeba uaktyw- 
nić komitety współzawodnie- 
twa pracy jako organa zarzą- 
dów głównych i rad zakłado- 
wych, a nie jako samodzielne 
komórki, 

Mówca przypomina następ- 
nie, że jednym z najważniej- 
szych zadań jest uaktywnienie 
rad zakładowych. Jest to pod- 
stawowe ogaiwo związkowe, 
które powinno stawiać sobie i 
przeprowadzać bojowe zadania 
w codziennej pracy. 

Związki Zawodowe winny 
jak najściśłej powiązać spra- 
wy produkcji ze sprawami po- 
lepszenia materialnego bytu 
robotników. Należy wciąż 
zwiększać troskę o człowieka 
pracy. » 

Przewodniczący CRZZ koń- 
czy przemówienie wyrażając 
przekonanie, że uchwały Ple- 
num zostaną przez aktyw 
związkowy w pełni zrealizo- 
wane. 

W dalszym ciągu obrad Ple- 
num podjęło szereg uchwał: 


Uchwały II Plenum 
CRZZ 


IJI Plenum Centralnej Rady 
Związków Zawodowych uchwa- 
lito: przyjąć referat przewo- 
cniczącezo CRZA tow. Alek- 
sandra Zawadzkiego jako wy- 
tyczne dulszej pracy Związków 


Zawodowych, zatwierdzić uch- 
walę sekretariatu w sprawie 
szkolenia związkowego, zaleca- 
jąc sekretariatowi i prezydium 
CEZZ oraz wszystkim zarzą- 
dom głównym jak najenergicz 
niejsze jej zrealizowanie, 

Plenum poleeiło sekretariato 
wi opracowanie uchwał w spra 
wach organizacyjnych i poli- 
tyki perscnalnej pod kątem wi 
dzenia wzmożenia czujności kla 
sowej i usprawnienia cało- 
kształtu pracy orgawizacyjnej 
i personalnej. Uchwała Ple- 
num zobowiązuje wszystkie za 
rządy główne oraz ORZZ do 
zwołania w najbliższym czasie 
rozszerzonych plenarnych po- 
siedzeń w celu omówienia wy- 
tycznych uchwał III Plenum 
CRZZ. 

III Plenum CRZZ zatwierdzi 
ło uchwałę prezydium o usunie 
ciu Cieślika z Zarządu Głów- 
nego ZEI craz uchwaliło usu- 
niecie Ciośliką ze składu CRZZ 
i dokooptowało na jego miej- 
sce do CRZZ Popielasa. Pie- 
num powełało na stanowisko 
jednego z sekretarzy CRZZ 
tow. Kratkę, 

Wśród wielkiego entuzjazmu 
zebranych i długotrwałego 
skandowania: „Stalin, Stalin" 
uchwalono wysłanie do Wszech 
ŻW owej Centralnej Rady 
Zwięzków Zawodowych ZSRR. 
Jista gratulacyjnego z okazji 
+0 rocznicy urodzin Józefa 
Stalina, 


złem 
paid 


74 


AJ 


„szpiegów i prowokatorów 


przed sądem Ludowej Republiki 


 Bulgarskiej 


Pierwszy dzień procesu szajki Kostowa 


ley'em i generałem Oxley'en. 
W rozmowie n Bailev'em — jak 
wynika z tych zeznań — Bailcy 
oświadczył Kostowowi, że „An- 
glicy bozostają w kontak- 
cie z Geszewem, który od daw 
na znajduje się na ich usłu- 
gach. 


í Właśnie z naszego 
poiecenia — powiedział Bailey 
Kostowowi — Geszew zwerho- 


wał pana w roku 1942%. Zda- 
niem Bailey'a, Anglicy już w 
rosu 1942 liczyli się z tym, że 
Niemey przegrają wojnę i że w 
Bułgarii może wytworzyć się 
taką sytuacja, w której, w 
związku z demokratyzacją kra 
iu. partia komunistyczna wyj- 
dzie z podziemia i odgrywać 
będzie wybitną rolę. Z uwagi 
na to — kontynuował Bailey 
— Anglicy postarali się © po- 
zyskanie zaufanego współpra- 
cownika w kierownictwie partii 
komunistycznej. „Bailey pod- 
kreślił — zeznaje Kostow — że 
wywiad angielski liczy na 
mnie, uwzględniając fakt zaj- 
mowania przeze mnie kierow- 
niczego stanowiska w Partii. 


* Zeznania Kostowa w śledz- 
twie demaskują ścisły kontakt 
wywiadu angielskiego z wywia 
dem jugosłowiańskim. „Bailey 
powiedział mi — oświadcza w 
swych zeznaniach Kostow — 
że już w toku wojny, za zgodą 
Amerykanów, osiągnięte zosta- 
ło porozumienie między Tito a 
Anglikami w sprawie polityki, 
jaką po wojnie prowadzić bę- 
dzie Jugosławia. Tito zobowią- 
zał się do utrzymywania Jugo- 
sławii z dala od ZSRR i jego 
przyjaciół w Europie wschod- 
niej i południowo - wschodniej 
oraz doprowadzenia. polityki, 
uwzględniającej specjalne inte- 
resy polityczne i strategiczne 
bloku anglo - amerykańskiego 
na Bałkanach“. 


Pod koniec roku 1947 — ze- 
znaje Kostow — spotkałem się 
z nowomianowanym ambasa- 
dorem amerykańskim w Buł- 
garii, Donaldem Heathem. Ze 
słów jego zrozumiałem — kon- 
tynuuje Kostow — że Heath 
zjawił się u mnie w związku z 
moim porozumieniem z Tito, 
który przyrzekł mi pomóc w 
nawiązaniu kontaktu z Amery- 
kanami. Odpowiedzialem, że z0 
tów jestem wykonać jego ży- 
czenia. Heath podkreślił, że ra- 
dy, które otrzymywać będę od 
Tito i jego najbliższych współ- 
pracowników, winienem przyj- 
mować jako rady Ameryka- 
nów. 

Zeznania Kostowa, ogłoszone 
przez Sąd w całej pełni, zde- 
maskowały oskarżonego jako 
organizatora spisku przeciwko 
niepodległości narodowej Buł- 
garii, jako agenta wywiadu an- 
gielskiego, amerykańskiego i 
jugosłowiańskiego, jako zdraj- 
cę interesów narodu bułgarskie 
go i Bułgarskiej Republiki Lu- 
dowej. Odczytywanie zeznań 
trwało 3 godziny po czym Sąd 
przerwał przesłuchiwanie Ko- 
stowa i przeszedł do przesłu- 
chiwania oskarżonego Stefano- 
wa. 


Zeznania Stefanowa 


Stefanow w całej rozciąg- 
łości przyznał się do tego, że 
zajmował się wrogą działał- 
nością, która wyrządziła po- 
ważną szkodę Bułgarskiej Re- 
publice Ludowej. Oskarżony o- 
powiedział, że pochodzi z bo- 
gatej rodziny. Ojciec jego był 


właściciecjem przeszło 400 hek- 
tarów ziemi. Wielkim posiada- 
czem ziemskim był również je- 
go dziadek ze strony matki. 


trzymałem zeznawsł 
Stefanow — wyższe wykształ- 
cenie w Berlinie. Tam spotka- 
lcm się z moim krewnym, zna- 
nym trockistą Rakowskim. W 
roza 1925 w Paryżu Rakowski 
oświadczył, że Georgi Dymi- 
trow i Wasyl Koisrow winni 
być usunięci z kierownictwa 
partii i zastąpieni przez ta- 
kien ludzi jak Piotr lskrow. 


Nawiązując do swej trocki- 
stowskiej działalności w Bul- 
garskiej Partii Komunistycz- 
nej, Stefanow zenał: „Na po- 
czątku roku 1929, po powro- 
cie do Bułgarii, przyłączyłem 
się do frakcji lewacko-sekciar- 
skiej. Na plenum KC BPK w 
roku 1929 w Berlinie popiera- 
łem, jako delegat, ataki Iskro- 
wa i Kafardijewa na Dymi- 
trowa i Kolarowa', 


Na usługach wywiadu 
brytyjskiego 


W końcu 1932 roku w Sofii 
— oświadczył dalej Stefanow 
— nawiązsłem kontakt z adwo 
katem Nachimsonem, agentem 
wywiadu angielskiego, który 
namówił mnie, żebym dawał 
co miesiąc informacje i składał 
przeglądy kwartalne o sytua- 
cji gospodarczej Bułgarii, nie- 
zbędne poselstwu angielskiemu. 


Pierwszy taki przegląd opra- 
cowałem za drugi kwartał 
(kwiecień — czerwiec) 1933 ro 
ku, a następne składałem aż 
do połowy 1937 roku, zanim 
wyjechałem do Swisztowa. Za 
opracowanie każdego z tych 
przeglądów otrzymywałem wy- 
nagrodzenie w sumie 3 tysięcy 
lewów. 


W 1933 roku nawiązałem 
łączność z szefem sztabu an- 
gielskiego, Brownem. Gdy wy- 
jeżdżałem do Swisztowa, 
Brown poinstruował mnie, aże- 
bym za wszelką cenę pozostał 
w ruchu komunistycznym, na- 
wet w razie zmiany poglądów 
lub w razie nieprzyjemności ze 
strony policji. Miałem — w 
myśl instrukcji Browna — pro- 
wadzić dalej działalność troc- 
kistowską w warunkach bułgar 
skich. 


W 1945 roku — ciągnie Iwan 
Stefanow odwiedził mnie 
płk. Bailey, kierownik wydzia- 
łu gospodarczego angielskiej 
misji wojskowej oraz jego za- 
stępca, mjr. Gosling. Zażądali 
oni ode mnie dostarczenia da- 
nych o sytuacji gospodarczej 
kraju, którymi interesował się 
rząd angielski. 

Stefanow dał im wyczerpu- 
jącą charakterystykę sytuacji 
gospodarczej Bułgarii w 1945 
roku. 


W toku dalszych rozmów — 
zeznał Stefanow Bailey 
wspomniał o „wspólnocie jugo- 
słowiańsko - bułgarskiej“. Na- 
stępnie Bailey przekonywał Ste 
fanowa, że rozwój gospodarczy 
kraju, jego uprzemysłowienie, 
elektryfikacja, wykorzystanie 
zasobów naturalnych, rozwój 
ciężkiego przemysłu — możli- 
we są jedynie przy pomocy kra 
jów zachodnich — Anglii i 
USA — i dlatego Bułgaria po- 
winna utrzymywać z nimi przy 
iazne stosunki, 

We wrześniu 1945 roku Bai- 
ley oświadczył Stefanowowi, 
że wie 6 jego kontaktach z 


s 


Brownem. Bailęy wyraził przy 
tym nadzieję — zeznał Stefu- 
now — że moja współpraca z 
wywiadem angielskim będzie 
trwała nadal. Bailey oświad- 
czył, że obecnie zostaje mi po- 
wierzone bardziej skoraplikowe 
ne i poważne zadanie, a miano- 
wicie, że powinienem pracować 
na rzecz pogorszenia  stosun- 
ków między Bułgerią a ZSRR 
oraz przyczynić się do rozsze- 
rzenia gospodarczych i politycz 
nych stosunków Bułgarii z kra 
jami zachodnimi. Mówił on rów 
nież, że rozwój Buigarii należy 
skierować w takim  kicrunku, 
jaki Anglicy uważają za właś- 
ciwy. 

Do wykonania tej roboty — 
jak powiedział Bailey — wcią- 
onięto już moich wybitnych to 
warzyszy. Namówił więc mnie, 
abym przyłączył się do nich ja- 
ko « współpracownik wywiadu 
angielskiego. 

Następnie Stefanow opowie- 
dział o swych kontaktach z Go- 
slingiem, zastępcą Bailey'a. Go 
sling ujawnił wielkie zaintereso 
wanie bułgarskimi zagadnienie 
mi finansowymi, a wszelkie 
informacje na ten temat czer- 
pał od Stefznowa, który w o- 
wym czasie kierował Bulgar- 
skim Bankiem Narodowym. 
Gosling otrzymał od Stefano- 
wa m. in. informacje w spra- 
wie mającej nastąpić reformy 
walutowej. : 


Kostow spiskował 
z bandą Tito przeciw 
Bułgarii 


Co się tyczy współpracy Z 
Trajczo Kostowem, Stefanow 
zeznał, że Kostow często wy- 
rażał przed nim pogląd, iż dal- 
sze zbliżenie Bułgarii ze Zw. 
Radzieckim „„zaszkodziłoby in- 
teresom Bułgarii* i że trzeba 
podjąć działalność, zmierzają- 
cą do wzmożenia stosunków go 
spodarczych z krajami zachod- 
nimi. 

Zeznania Stefanowa dema- 
skują Kostowa, niweczą jego 
próby wykręcenia się od odpo- 
wiedzialności. 

Trajczo Kostow uważał — 
mówi Stefanow — że przyłą- 
czenie Bułgarii do Jugosławii 
rozwiązałoby wiele problemów 
gospodarczych. Podczas jednej 
z rozmów ze mną we wrześniu 
1945 r. Kostow powiedział, że 
przywódcy jugosłowiańscy za- 
mierzają nawet zerwać stosun- 
ki ze Zw. Radzieckim i nawią- 
zać ścisłą współpracę z kraja- 
mi zachodnimi. Kostow  oś- 
wiadczał, że Bułgaria nie zdo- 
ła odbudować szybko swej go- 
spodarki bez współpracy z Ju- 
gosławią i mocarstwami za- 
chodnimi, a w tym celu trzeba 
prowadzić politykę antyradziec 
ką i to „w sposób subtelny". 

Wytwarzaliśmy nastroje an- 
tyradzieckie—mówi Stefanow. 
Wykorzystywaliśmy pogłoski, 
krążące w kołach burżuazyj- 
nych. „Działaj właśnie tak i w 
przyszłości, będziesz mógł to 
lepiej przeprowadzić — powie- 
dział mi Kostow — ponieważ 
orientujesz się lepiej w polity- 
ce gospodarczej”. a 

Trajczo Kostow zakomuniko- 
wał mi również — ciągnie Ste- 
fanow — o swych rozmowach 
z Kardelem w końcu 1944 roku. 

Na tym zakończyło się wie- 
czgrne posiedzenie Sadu. Dal- 
sze przesiuchiwanie oskarżone- 
go Iwana Stefanowa odroczo- 
no do rannego posiedzenia w 
dniu 8 grudnia. 
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Kosiow i jego wspólnicy chcieli uczynić 
Bułgarię prowincją faszystów titowskich 


Dziennik „Prawda o procesie kliki Kostowa 
MOSKWA (PAP).— Prawda” zamieszcza artykuł wstęp- 


ny, poświęcony procesowi dos: 


nik zaznacza, że podla banda 


owa i jego wspóln'ków. Dzien- 
szpiegów i zdrajców — naiem- 


ników imperialistów angielskich i amerykańskich — ukazała 


się światowej opinii publicznej 


Wyłliczając zbrodnie Kosto- 
wa i jego wspólników, „Praw- 
da* przypomina, że Kostow, 
Stefanow i Pawłow stanowili 
centralny ośrodek, kierujący 
przestępczą działalnością w 
celu obalenia, w drodze gwał- 
tu, prawnie ustanowionej wła- 
dzy w Bułgarskiej Republice 
ludowej. Czynili oni przygo- 
towania do zamordowania wo- 
dza narodu bułgarskiego Ge- 


orgi Dymitrowa oraz do zagar 
nięcia władzy przy zbrojnej 
pomocy faszystów  jugosło- 


wiańskich. Dla wykonania tych 
zadań werbowali oni uczestni- 
ków do wykonania swego pod- 
łego spisku. Spiskowcy prowa 
dzili równocześnie sabotażowa 
robotę w gospodarce narodo- 
wej Bulgarii. Dezorganizowajli 
przemysł, transport, finanse i' 


w calej swej ohydzie. 


handel. Usiłowali naruszyć sto 
sunki gospodarcze między Buł 
gaiią a Zw. Radzieckim, a 
także rniędzy Bułgarią a inny- 
mi krajami demokracji ludo- 
wej, aby oderwać Bułgarię od 
obozu pokoju i przekształcić 
ja w kolonię imperialistów a- 
merykańskich i angielskich. 


Zdrajca Kostow, za wiedzą i 
zgodą wywiadu amerykańskie- 
go i brytyjskiego, nawiązał 
tajne kontakty z belgradzkimi 
szpiegami i mordercami. Ko- 
stow porozumiał się z bandą 
belgradzźą w sprawie wspól- 
nych działań, obliczonych na 
pozbawienie Bułgarii jej su- 
werenności narodowej, całości 
terytorialnej i niezależności. 
Kostow i jego wspólnicy fry- 
marczyli swa ojczyznę. Usiło- 


wali oni przekształcić Bułga 
rię w prowincję faszystów Fen 
gradzkich, wydać miasta 1 
wsie Bułgarii na łup jugosło* 
wiańskiej bandzie faszystów 


skiej, a naród bułgarski — M8 


bezlitosny wyzysk anglo-am8 
rykańskim imperialistom. 

„Prawda“ przypomina nā 
stępnie, że Kostow, wykorzy” 
stując swe stanowisko wice 
premiera Bułgarii, na wyra 
ne zlecenie herszta  jugosło” 
wiańskiej bandy faszystów 
skiej — Tito, — stworzył Waj 
runki, umożliwiające nasia 
nyra z Belgradu szpiegom pro 
wadzenie dywersyjnej roboty 
w Bułgarii. 


Zdemaskowanie i rozbie 


cie bandy Trajczo Kostowa 7 


pisze w konkluzji „Prawda? 
— w ślad za zdemaskowaniei 
i rozbiciem bandy  szpiegoW* 
skiej Rajka - Brankowa Må 
Węgrzech — jest wielkim zwy 
cięstwem narodu bułgarskie” 
go, jest nowym zwycięstwelł 
potężnych sił pokoju, demó* 
kracji i socjalizmu. 


Lad francuski potępia 


G 


aniypo! 


«ie prowąkacje rządu Francji 


Wielki wiec protestacyjny w Paryżu 


PARYŻ (PAP). — W szli 
wielki wies protestacyj 'v peza 
obywateli poskish, zorgsaizot. 
grantów (CELI). 


Na trybnnie zajsły miejsce 
wybitne osebistości francuskie: 
1aurseatka m o>regy Nobla, ixe- 
na Joliot Curie, przewodniczą- 
ca Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet — E. Cotton, 
członek KC Francuskiej Partii 
Komunistycznej — Florimond 
Bonte, przewodniczący CFDI-— 
b. minister Justin Godart i wie 
le innych. 

Liczni mówcy oštro potepi: 
postępowanie władz francus- 
kich wobec Polaków, podkreó- 
lając m. in., że entypolska ne- 
gonka jest próbą odwrócenia 
uwagi opinii publicznej od zbrc 
dniczej polityki remilitoryzacj 
rezkcyjnych Niemiec zachod- 
niech. Rząd francuski wysługu- 
je się interesom obeemo mocar- 
stwa, które nie są interesan’ 
Francji. 

Na wiec przybyli trzej SĘ. 


Mutualite w Paryżu odbył sią 
uwko wysicejłaniu z Francji 
any przez komitet obrony imi- 


siedleni z Polski obywatele 
euzey: Carbonnier, Dhume 
9xils — którzy ziożyłi 


następujące oświadczenie: „My, 
Francuzi, wysiedleni z Polski, 
przebywający od 2 dni w Pa- 
ryżu, pozdrawiamy po brater- 
sku zgromadzenie zwołane na 
apel francuskiego komitetu 
obrony imigrantów dla zapro- 
testowania przeciwko wysiedle- 
niu 27 pracujących Polaków z 
xrancji. 


Oświadczamy, że nasze wy- 
siedlenie było bezpośrednim 
skutkiem polityki rządu fran- 
euskiego. Oświadcząmy, że by- 
liśmy traktowani dobrze przez 
wiadze polskie i pragniemy 
przekazać stąd nasze pozdro- 
wienie narodowi polskiemu i 
Poleca Ludowej. Pozdrawiamy 
no bratersku emigrantów pol- 


czą u boku demokratów frańt 
cuskich o demokrację i wo” 
ność”. r 

Oświadczenie to zostało przy 
jęte burzliwa owacją. Następ: 
nie uczestnicy wiecu uchwalili 
rezolucję, protestujaca przeciw? 
ko brutalnemu wysiedlaniu pod 
skich działaczy demokratycźe 
nych z Francji. 

Rezolucja stwierdza, że wy? 
siedlaniu polskich działaczy 
demokratycznych towarzyszy 
faworyzowanie przez rząd fra 
cuski emigrantów  faszystoWw* 


skich, którzy korzystają z g% | 


ścinności rządu francuskiego 
i knują na 
spisek przeciwko pokojowi. 

W zakończeniu rezolucja wý 
wa wszystkich 
nych i miłujących pokój Fran 
cuzów oraz imigrantów 40 
wspólnej akcji przeciwko beśt 
prawiu, przeciwko postępowi 
niu rządu francuskiego wobćć 
Polaków, które godzi nie tylk 
w prawa człowieka, lecz rów 
nież w interesy ludu francus 


skich, którzy we Francji wal-| kiego. 


Podsumowanie osiągnięć i wykrycie 
błędów tematem II Warszawskiej 
Konferencji Zw. Zawodowych 


Tow. Aleksander Zawadzki na sali obrad > 
W dniu 3 bm, w sali koaferencyjnej WRZZ rozpoczęła 


obrady H Warszawska Konferencja Związków Zawodowych. 
W obradach wziął udział przewodniczący CRZZ, tow. Ale- 
ksander Zawadzki. W cbradech m. in. wzięli również udział 
sekretarze Centrainej Rady Zw. Zaw, tow, tow.: Doliński 
i Kowalczyk oraz sekretarz KW PZPR tow. St, Zawadzki. 


Barwnie udekorowaną salę | oraz przodowników pracy z 


obrad, przybraną czerwienią i 
emblematami poszczególnych 
Zw. Zawodowych, szczelnie wy 
pelnili delegaci. 


Obrady zagaił I sekretarz 
WRZZ, tow. Rajkowski, który 
stwierdził m. in., że zadaniem 
Il Konferencji Warszawskich 
Zw. Zaw. — jest nie tylko pod 
sumowanie osiągnięć WRZZ 
za ubiegły okres 56-letni, ale 
także dokonanie twórczej i rze 
czowej krytyki, wykrycie wszy 
stkich błędów i niedociągnięć 
pracy związkowej. 

Po powołaniu prezydium, do 
którego zaproszono budowni- 
czych Polski Ludowej, tow. 
tow. Krajewskiego i Fiedlera 


tow. J. Walaszezykiem na cze- 
le, konferencję powitał w imie 
niu Warszawskiej Organizacji 
PZPR sekretarz KW PZPR 
tow. St. Zawadzki, 


Wchodzącego na salę prze- 
wodniczącego CRZZ, tow. A- 
leksandra Zawadzkiego oraz 
sekretarza generalnego GRZZ, 
tow. Kratko — zebrani witają 
entuzjastycznie. 

Następnie sekretarz Warsza- 
wskiej Rady Zw. Zawodowych, 
tow. Rajkowski wygłosił spra- 
wozdanie na temat 5-letniej 
dziąłalności i osiągnięć WRZZ. 

W chwili obecnej na terenie 
stolicy jest zorganizowanych 
325.000 związkowców, 


Na odcinku współzawodnić 
twa pracy, zarówno rady 26 
kładowe, jak i WRZZ nie speł 
niły należycie swego zadanił: 
Tym niemniej ruch współza” 
wodnictwa ogarnia coraz licz 
niejsze szeregi robotników ! 
pracowników. Zorganizowanyćh 
zostało 357 zakładowych komie 
tetów współzawodnictwa. Ogó* 
łem ilość współzawodniczących 
na terenie stolicy przekroczył? 
liczbę 58.000 ludzi, co stanow! 
65 proc. stanu zatrudnienia 
w przemyśle uspołeczniony!!* 

Sekretarz WRZZ oma* 
wia działalność związków 
na polu realizowania planów 
produkcyjnych oraz planów 
oszczędnościowych. Mimo dw 
żych osiągnięć i na tym odciń* 
ku WRZZ notuje pewne niedo” 
magania. Nie sprecyzowano do 
tąd np. form walki o oszczęd” 
ność, nie opracowano równie” 
regulaminu oszczędności. 


Dla uczczenia 70-lecia urodzin _Towarzysza Stalina 
Nieprzerwanie płyną z całego kraju 
listy z gorącymi życzeniami 


DOKOŃCZENIE ZB: STR.-1 


Opierając się na doświadcze 
niach robotników Związku 
Radzieckiego, przekroczyliśmy 
znacznie plan produkcji na rok 
1949, który wykonaliśmy na 
dzień 1 grudnia 1949 r.*. 


Dary dla Towarzysza 
Stalina 


Rybacy gdyńscy wyłowili 
bursztyn, ważący około 5 kg. 
Z bursztynu tego robią model 
kutra, który prześlą Generali- 
ssimusowi Józefowi Stalinowi, 
jako dar urodzinowy. 

Hutnicy piotrkowscy przy- 
gotowują upominek w postaci 
dużej szkatuły ze szkła lu- 
strzanego, wykonanej przez ro 
botników. 

Chłopi pow. kwidzyńskiego 
prześlą jako dar model trak- 
tora polskiej marki „Ursus“. 

Górnicy kopalni „Generał 
Żawadzki*, „Huty Bankowej 
oraz innych przygotowują ar- 
tystycznie wykonane rzeźby w 
węglu. Wielu górników rzeźbi 
w węglu popiersie Józefa Sta- 
lina, 

Załoga fabryki „Marciniak“, 
Gazownia Warszawska, fabry- 
ki „Szpotański“, „Wedel“ i in- 
ne przygotowują miniatury 
swoich urządzeń fabryeznych, 


ilustrujących 
techniczne i produkcyjne. 
Również młodzież stara się 
wyrazić swoje serdeczne uczu- 
cia dla wodza mas pracujących 
świata w upominkach, które 
przesyłają do Moskwy. ` 
Uczniowie Państwowego Li- 
ceum Technik Plastycznych w 
Bydgoszcay sporządzili album, 
na który złożą się prace z róż- 
nych gałęzi plastyki: drze- 
woryty, obrazy olejne i akwa- 
relowe, rzeźba, tkaniny arty- 
styczne o tematyce związanej 
z osobą Józefa Stalina. ` 


Uczniowie II Szkoły Pow- |} 


szechnej w Katowic oraz 
innych szkół przygotowują 
różne dary .w postaci albu- 
mów, globusów i innych pomy- 
słowo wykonanych prae dzieci. 

Robotnicy Państwowych Go- 
Marye bleh i | Pozna: 
niu wykonali misternie album 
w skórze na srebrnej płycie ze 
srebrnymi okuciami. Na pierw 
szej stronie widnieje gołąb 
pokoju, na drygiej — portret 
ty robotników odznaczonych 
orderami „Sztandar Pracy“. 
Album zawiera fotografie pro- 
dukcji PGR. 


Przygotowania do 
uroczystego obchodu 


Z różnych stron Polski na- 


ich osiągnięcia | pływają wiadomości o przyg” 


towaniach świata pracy do U” 
roczystego obchodu dnia uro 
dzin Józefa Stalina. 


KATOWICE. Dla 
głębienia znajomości 
cia i twórczości Józef? 
Stalina powstają koła samo- 
kształceniowe w szkołach į 2% 
kładach pracy, 


POZNAŃ. — Artyści wszys” 
kich scen poznańskich, profeso" 
rowie i słuchacze  wyższyc” 
szkół artystycznych zadekjari 
wali swój udział w akademiać 
ku ezci rocznicy urodzi 
Generalissimusa Józefa Stalin** 
Zorganizowali oni 17 ekip, KL" 
re kolejno obsłużą szereg zakia 
dów pracy. Niezależnie od teg? 
Wydz. Kulturalno - Qświatowy 
ORZZ wespół z ARTOS-e™ 
przygotował dalsze 12 ekip 37; 
tystycznych, które uczestniczy 
będą w akademiach. 

Ww przeddzień rocznicy W od- 
działach terenowych Zw. Sam" 
pomocy Chłopskiej w woj. P9% 
nańskim odbędą się uroczyś. 
akademie dia pracowników © 
działów i ich rodzin. 

Koła Gospodyń Wiejskich 
koła gromadzkie, ludowe Z05P., 
ły sportowe przygotowują 
sty i dary, 


ziemi francuskie) | 


demokratycz | 


© 
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Sportowcy radzieccy czczą rocznicę 
Konstytucji Stalinowskiej 


XIII rocznicę Konstytucji Stali- 
nowskiej sportowcy radzieccy u- 
czcili szeregiem imprez, które od- 
były się na terenie całego pan- 
stwa. 


W Moskwie, ze względu na nis- 
sprzyjającą pogodę, wszystkie im- 
prezy odbyły się w halach sporto 
wych. W hali stowarzyszenia 
„Skrzydła Sowietów* rozpoczęły 
się międzyzrzeszeniowe mistrzo- 
stwa w boksie. W zawodach tych 
na czoło wysuwają się reprezen- 
tanci Zw. Zaw., którzy coraz Wy- 
raźniej wyprzedzają zeszłoroczne- 
go zwycięzcę — drużynę „Dyna- 
mo“. Szczególnie wysoki poziom 
walk zademonstrowali dwaj znani 
pięściarze, mistrzowie Zw. Zaw. 
— Szczerbakow i Koroliew. 

Zawody pływackie odbyły się na 
jednym z największych basenów 
stolicy ZSRR. Czołowi pływacy, 
watcrpoliści i skoczkowie zade- 
monstrowali wysoką klasę w mce- 
czach towarzyskich i występach 
pokazowych. Odbyły się Lleczne 
wyścigi pływackie i biegi sztafe- 
towe. 

W salach „Spartaka“ i Central- 
nego Instytutu Kultury Fizycznej 


im. Stallna rozpoczęły się pierw- 
sze spotkania mistrzowskie w 
siatkówce i koszykówce, które Za- 
inaugurowały sezon zimowy w 
tych gałęziach a. 


Uroczyste obchody rocznicy 
Konstytucji Stalinowskiej w Mo- 
skwie, Tallinie, Czelabińsku i 
Świerdłowsku połączone były z 
otwarciem sezonu zimowego 1 
pierwszymi spotkaniami o mi- 
strzostwo ZSRR w hokeju. 

w Świerdłowsku miejscowe 
„Dynamo“ poniosło porażkę w 
spotkaniu ze „Skrzydłami Sowie- 
tów“ (Moskwa), w Czelabińsku 
odbył się mecz między „Dauga- 
wą' (Ryga) i „Dzierżyńcem'' z 
Czelabińska. w Archangielsku 
przeprowadzono zawody n.rciar- 
skie i łyżwiarskie. 

Na półwyspie Kolskim w Ki- 
rowsku, gdzie odbywa się obecnie 
cbóz treningowy dla czołowych 
narciarzy radzieckich, zorganiza- 
wano efektowne pokazy narciar- 
skie. Odbyły się także biegi szta- 


fetowe. Przeprowadzono również 
mistrzostwa miasta w biegach 
narciarskich. 

Z 


Czyieinicy piszą: 


Wykłady rano, czy po południu? 


Do naszej redakcji wpłynał 
list grupy słuchaczy I-go roku 
studiów Państwowej Wyższej 
Szkoły Administracji Gospo- 
darczej, którzy kwestionują 
słuszność przeniesienia wykła- 
dów z godzin popołudniowych 
na przedpołudnie. 


Wydaje nam się jednak, że 
studenci ci są w błędzie. W 
pierwszych latach powojennych 
było pożądane umożliwienie u- 
zupełnienia studiów tym, któ- 
rzy musieli je przerwać pod- 
czas wojny i którzy po wojnie 
w większości pracowali już za- 
wodowo. 

Słuchaczami byli wtedy poża 


nielicznymi WYJAPEARE matu- 
rzyści przedwojenni. Obecnie 


słuchacze rekrutują się z mło- 
dzieży, która kończy licea lub 
uniwersyteckie studia wstępne, 
zaś ilość stypendiów, jakimi 
dysponuje Państwowa Wyższa 
Szkoła Administracji Gospo- 
darczej przekracza nawet zapo- 
trzebowanie. 

W tych warunkach system 
nauczania wieczorowego traci 
rację bytu. 

Nie należy przecież obszer- 
niej dowodzić, że z chwilą kie- 
dy znika konieczność dokształ- 
cania studentów opóźnionych w 
studiach z przyczyn obiektyw- 
nych, należy młodzieży, która 
wyszła z liceów, dać możliwość 
normalnej pracy nad opanowa- 
niem programu wvższej uczel- 
ni. 


Rumuńska kronika kulturalna 


TYDZIEŃ POGŁĘBIENIA 
PRZYJAŹNI  * 
RUMUŃSKO - RADZIECKIEJ 


Towarzystwo Przyjaźni Ru- 
rcuńsko - Radzieckiej zorgani- 
zowało w listopadzie Tydzień 
To giebienia Przyjaźni Rumuń- 
sko - Radzieckiej, w „czasie 
NIES w całej Rumunii od- 
bywały się liczne imprezy kul- 
turalne i artystyczne. W zwią- 
zku z Tygodniem bawiła w 
tym czasie w Rumunii aelega- 
cja radzieckich pracowników 


kultury, której przewodniczył 
Mikołaj  Aniczikow, prezes 
Akademii Nauk Lekarskich 


ZSRR. W skład delegacji wcho 
dzili: T. S. Gorgunow, czło- 
rek Wszechzwiązkowej Orga- 
nizacji Upowszechnienia Wia- 


domości Politycznych, prof. 
Oparin, dyrektor Instytutu 
Biochemicznego Akademii 


Nauk ZSRR, znany pisara W. 
W. Iwanow i dwaj stachanow- 
Rogijskij i Butiegin. 


WYSTAWA 
„ZŚRR NA CZELE WALKI 
O POKÓJ" 


Jedną z najbardziej wymow- 
nych imprez Tygodnia FPogłę- 
bienia Przyjaźni Radziesko - 
Rumuńskiej, która wzbudziła 
szczególne zainteresowanie o0- 
bywateli Bukaresztu, była wy- 
stawa „ASRR na czele walki 
o pokój”. twarcia wystawy 
dokonał rumuński minister 
spraw wewnętrznych Techav 
Ceorgescu. 


„BIERIOŻKA* W RUMUNII 

W związku Tygodniem Po- 
głębienia Przyjaźni Rumuń- 
sko - Radzieckiej przybył da 
Rumunii znany ludowy zespół 
taneczny  „Bieriozka* który 
występował kilkakrotnie w Bu 
kareszcie ` w innych miastach 
Rumunii. Występy zespołu 
spotkały się z entuzjasiycz- 
nym przyjgciem społeczeństwa 
rumuńskiego, co po podobnym 
przyjęciu chóru Piatniekiego i 
innych radzieckich tanecznych 
i muzycznych zespołów i arty- 
stów, stanowi jeszcze jeden 
dowód, jaką nwagą i uznaniem 
cieszy się sztuka radziecka w 
masach pracujących Rumunii. 


ROZWÓJ WYDAWNICTW 
PARTYJNYCH 


„Rumuńska Partia Robotni- 


„KSIĄŻKA I WIEDZA“ 
zawiadamia o ukazaniu się: 


MARKS—ENGELS—LENIN— STALIN 


MAŁA BIBLIOTECZKA 
I WIEDZY 


„Ś SALA ZKI 


1. Historia 
tii (bolszewików). 

2. J. W. Stalin, Zagadnienia leninizmu, 

3. K. Marks i F. Engels, Manifest Komunistyczny. 

4. K. Marks i F. Engels, O materializmie historycz- 
nym. 

5. Karol Marks, 
1850. 

6. Karol Marks, 18 Brumaire'a Ludwika Bonaparte. 

7. Karol Marks, Wojna domowa we 

8. Karol Marks, Praca najemna i kapitał. 

9. Karol Marks, Płaca, cena i zysk. 

10. Fryderyk Engels, Rozwój socjalizmu od utopii do 
nauki. 

11. Fryderyk Engels, 
prywatnej i państwa. 

12. Fryderyk ngelis, Ludwik Feuerbach. 

dB... MSIE Lenin, Imperializm jako najwyższe stadium 
kapitalizmu. 

14. W. L Lenin, O związkach zawodowych. 

15. W. I. Lenin, Ekonomika i polityka w epoce dykta- 
tury proletariatu. 

16. W. I. Lenin, Dziecięca choroba „lewicowości* w ko- 
munizmie. 

17. W. I. Lenin, Marks, Engels, marksizm. 


Biblioteczka mieści się w estetycznym, trwyłym 
pudełku — 1.009.— zł 


Wszechzwiązkowej Komunistycznej Par- 


Walki klasowe we Francji 1848 — 


Pochodzenie rodziny, własności 


cza zorganizowała w 1945 r. 
własne wydawnictwo, które w 
ciągu czterech lat rozwinęto 
się w największą spółdzielnię 
wydawniczą w Rumunii. Do 
:stopada br. wydało ono 200 
milionów książek, z literatury 
politycznej, przede wszystkim 
niarksistowsko leninowskiej. 

Ostatnio wydało następują- 
ce prace: „Dzicłą* (tom III) 
Józefa Stalina, „O książce Le- 
nina — Jeden krok naprzód, 
dwa kroki w tył“ M. P. Stie- 
panowa, „Kryzys systemu ko- 
lenialnego po drugiej wojnie 
światowej“ — G. Moti, „Czas 
stoi w miejscu“ Poricu - Jasi 
i wiele innych. 


NOWE KINA 


W trzecim kwartale br. ru- 
muńskie ministerstwo sztuki 
założyło 140 nowych kin sta- 
łych i uruchomiło 7 kin ob- 
jazdowyen. 


WSPÓŁPRACA 
KULTURALNA 
RUMUŃSKO- 
CZECHOSŁOWACKA 


Współpraca kulturalna ru- 
muńsko - czechosłowacka obej 
muje wszystkie dziedziny ży- 
cia. Ostatnio mamy do zano- 
towania następujące fakty: 

Czechosłowacka kolonia w 
Bukareszcie zorganizowała sta 
łe pokazy czechosłowackich fil 
mów. Na pierwszych pokazach 
wyświetlano filmy krótkome- 
trażowe. Jnstytut bizantyjsko- 
słowiański Rumuńskiej Aka- 
demii Nauk zorganizował sta- 
łe kursy języków czeskiego i 
słowackiego. Na uniwersytecie | © 
bukareszteńskim odbywają się 
wykłady o czechosłowackiej 
kulturze. Filharmonia Pań- 
stwowa w Braszowie wprowa- 
dziła do tegorocznego reper- 
tuaru kilka utworów czechesło 
wackich kompozytorów, m. in.: 
5 symfonię Dvorzaka, „Mój 
kraj* Smetany, „Słowiańska 
suito“ Nowaka... 

Do Czechosłowacji udają 
się: poetka rumuńska Maria 
Banus i akademik prof. Ste- 
fan Nicolau, którzy w Pradze 
i Bratysławie wygłoszą od- 
czyty o życiu kulturalnym Ru- 
niuńskiej Republiki Ludowej. 

(L. R.) 


Francji. 


TRYBUNA LUDU 


Pracownik uspołecznionego handlu 
musi być czujny i rzetelny 


St. Kowalewski 


Naczelny dyrektor PDT 


48 funkcjonujących domów 
towarowych obsłużyło w roku 
1947 4 miliony 247 tys. klien- 
tów; zakupili oni w tym cza- 
sie towarów za 3 miliardy zło 
tych. W roku 1948 w całym 
kraju czynnych było już 77 
domów towarowych, a wyso- 
kość ich obrotów sięgała sumy 
22 i pół miliarda złotych przy 
32 milionach obsłużonych 
klientów. 

Obroty 84 funkcjonujących 
w 1949 r. domów towarowych 
na 1 listopada br. wynosiły 
37 miliardów i 38 milionów 
złotych przy 47 milionach 423 
tys. obsłużonych klientów. 

W ciągu października 1949 
roku obroty domów towarowych 
wyniosły rekordową sumę 5,3 
miliarda złotych (czyli o prze- 
szło 2 miliardy więcej aniżeli 
za cały rok 1947). 

Jak widzimy, obrody PDT 
powiększają się z każdym ro- 
kiem; liczba _ obsługiwanych 
klientów stale wzrasta. PDT po 
siadają olbrzymie możliwości 
dalszego systematycznego YOZ- 
woju. 


Rola PDT w bitwie 
o handel 


Powołując do życia w kwiet- 
niu 1947 roku Powszechne Do- 


my Towarowe, państwo miało 
na celu jak najszybsze unormo 
wanie chaotycznych stosunków, 
jakie w owym czasie panowały 
na odcinku handlu detalicznego. 
W celu położenia kresu orgii 
spekulacyjnej należało jak naj- 
śpieszniej uruchomić sieć pań- 
stwowych placówek handlu de- 
talicznego, które rozprowadzaly 
by masę towarową, wyprodu- 
kowaną przez przemysł upań- 
stwowiony, bezpośrednio do rąk 
pracującego konsumenta. Spra- 
wa ta była szczególnie. paląca 
na Ziemiach Zachodnich. 
Szybkie tempo uruchamiania 
domów towarowych, trwało do 
drugiej połowy roku 1948-go. 
W latach 1947-48 domy towa- 
rowe zadanie swe na odcinku 
handlu detalicznego wypełniły. 
Rok 1949 pomyślany był jako 
okres podniesienia istnieją- 
cych placówek PDT na wyż- 
szy poziom. Dotychczas już wie 
le zrobiono w tym kierunku. 
Dużo jednak pozostało jeszcze 
do zrobienia. 


Nasze błędy 


Wśród 9-tysięcznej armii pra | 


Zanim wyruszą w rejs dalekomorski... 


Młodzież robotnicza kształci się 
w Wyższej Szkole Morskiej w Gdyni 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“) 


Szczupły i drobny Ryszard 
Kowalczyk, syn robotnicy kole- 
jowej z Warszawy, oderwany 
na chwilę od pracy przy spa- 
waniu acetylenem piłek do cię- 
cia metali, na pytanie, co go 
skłoniło do wstąpienia do Wyż- 
zej Szkoły Morskiej, odpowia- 
da szybko: 

— Nigdzie nie znalazłbym 
takich warunków, jak tu. Uez- 
niowie nie potrzebują troszczyć 
się o nie, wszystko daje szko- 
ła. A przy tym uczą się tego, 
co ich interesuje, zdobywają za 
wód, o którym marzyli. 

— A jak skończyliście gim- 
nazjum ? 

— Gimnazjum Mechaniczne 
na Pradze skończyłem jako sty 
pendysta ZWM-u — mówi Ko- 
walczyk. — Potem przez dwa 
lata służby w wojsku przesze- 
dłem przez dobrą szkołę pracy 
społecznej. A teraz szykuję się 
do służby na morzu. Jako ofi- 
cer - mechanik muszę dobrze 
poznać urządzenia i działanie 
maszyn. 

Rzeczowe, chłodne słowa i za 
smolony kombinezon nie maja 
nie wspólnego z romantyzmem 
egzotycznych rejsów, jaki w 
pojęciu większości młodych 
chłopców wiąże się ze słowem 
„marynarz“. Ryszard Kowal- 
czyk nie na romantyzmie w 
kiepskim wydaniu gruntuje 
swą przyszłość. Z Ryszarda Ko 
walczyka wyrośnie fachowiec, 
który mądrze potrafi pokiero- 
wać ruchami powierzonego mu 
statku. Także Leopold Gogol, 
syn małorolnego chłopa z Bia- 
łostockiego, zajęty teraz tocze- 
niem na tokarce grzybków do 
nitarek ręcznych, dobrze rozu- 
mie swe zadania. Kształeąca 
go dotychczas siostra — nau- 
czycielka, wstąpiła ostatnio na 
uniwersytet, chłopiec jest więc 
szczęśliwy, że dostał się do 
Wyższej Szkoły Morskiej, któ- 
ra przygotuje go do zawodu o0- 
ficera - mechanika. I Aleksan- 
der Grygoriew, gdańszczanin, 
syn robotnika portowego, pod- 
chodzi do swego przyszłego za- 
wodu nie gd strony wrażeń, 


które będzie przeżywał — a od 
strony racjonalnego wykorzy- 
stywania pracy ma$szyn. Mówi 
z uznaniem o wykładzie, które- 
go przed chwilą wysłuchał. By- 
ła na nim mowa o spalinowych 
silnikach. 


W Wyższej Szkole 
Morskiej trzebą pracować | 


Obarczony wieloma zajęcia- 
mi dyr. Jurewicz chętnie mówi 
o szkole. Choć jest tu niadaw- 
no, widać jednak, że zdążył się 
już silnie z nią związać. 

— Nauka i zajęcia praktycz- 
ne zajmują uczniom 42 godziny 
tygodniowo. Dzień, zaczynają- 
cy się o godz. 6 m. 30, a koń- 
czący się o 22 m. 30, jest 
szczelnie wypełniony. Ucznio- 
wie znajdują czas nie tylko na 
naukę, ale i na pracę społecz- 
ną, kulturalną i na sport. Ma- 
ja do dyspozycji jedyny w Gdy 
ni basen pływacki, boiska i in- 
ne urządzenia. 

Biorąc pod uwagę intensyw- 
ny tryb życia w szkole, a w 
czasie letniej praktyki pracę w 
kotłowni i przy trymerce — 
kierownictwo troszczy się o 
bardzo dobre wyżywienie ucz- 
niów. 

— Dyscyplina w szkole pa- 
nuje surowa, ograniczenia są 
duże, bo wymaga tego charak- 
ter przyszłego zawodu. Mary- 
narz musi być człowiekiem wy- 
jątkowo zdyscyplinowanym. 


Reforma studiów 
w Wyższej Szkole 
Morskiej 


Poczynając od bieżącego ro- 
ku szkolnego okres nauki w 
szkole został skrócony z trzech 
do dwóch lat z tym, że zamiast 
dawnego  siedmiomiesięcznego 
okresu nauczania, wprowadzo- 
no  dziewięciomiesięczny. Po- 
zwoli to na przerobienie tego 
samego materiału teoretyczne- 
go w krótszym okresie. Absol- 
wenci otrzymywać będą sto- 
pień II mechanika. a podnieść 
te kwalifikacje będą mogli 
przez ukończenie jednoroczne- 
go kursu, przeznaczonego dla 


cowników PDT istnieje znacz- 
ny odsetek ludzi, zarówno spo- 
śród członków PZPR, jak i bez 
partyjnych, — którzy  doekła- 
dnie zdają sobie sprawę z obo- 
wiązków, jakie na nich nakła- 
da praca w handlu  uspołecz- 
nionym. Niemniej, tak wśród 
sprzedawców, jak i kierowni- 
czych sił PDT są jeszcze tacy, 
którzy myślą nadal kategoria- 
mi wybitnie kapitalistycznymi. 


Pracownicy ci umieją Toz- 
prowadzać towar, lecz nie 
umieją gosprzedawać we- 
dług wytycznych handlu socja- 
listycznego.  Popełniają błędy, 
szkodzące naszej gospodarce, a 
niekiedy nawet — kolidujące z 
kodeksem karnym. 


Są jeszcze w systemie PDT 
pracownicy, którzy uważają za 
podstawowe swe zadanie prze- 
kroczenie za wszelką cenę pla- 
nu obrotu. Czy sprzedany to- 
war dostaje się do rąk rzeczy- 
wistego konsumenta, czy też 
spekulanta, o tym ludzie ci 
najmniej myślą. Co więcej — 
pod koniec miesiąca często mo- 
żna spotkać się ze zjawiskiem 


najzdolniejszych. 

— Jakie jest pochodzenie so- 
cjalne uczniów ? 

— W roku 1949—1950 przy- 
jęliśmy na pierwszy kurs 92 
uczniów, z tego 58 — to syro- 
wie robotników, 14—rolników, 
ER resztą — inteligencji prącu- 
f jacej. Przy przyjmowaniu bra- 
ne było pod uwagę nie tylko 
WYŁOMIEME społeczne kandyda- 
ta, ale i jego warunki mate- 
rialne, ponieważ szkoła daje 
hezpłatnie naukę, wszelkie po- 
moce naukowe, mieszkanie, wy- 
żywienie i ubranie. Dlatego 
pierwszeństwo mieli synowie 
niezamożnych rodziców i sie- 
roty. 


We własnych warsztatach 


W olbrzymiej hali, mieszczą- 
cej warsztaty, narzędziownię, 
kuźnię, spawalnię i stolarnię, 
znajdają się też i części ma- 
szyn okrętowych. Wydobyto je 
przeważnie z bezużytecznego 
złomu w Elblągu i Stoczni 
Gdańskiej, a często z zatopio- 
nych wraków. Służą teraz jako 
praktyczna ilustracja wykła- 
dów. 

Warsztaty wyposażone są w 
sprzęt techniczny znacznie le- 
piej, niż przed wojną. Ponadto 
dużą pomocą w nauce jest dru- 
gi, obok „Daru Pomorza“ sta- 
tek szkolny — „Beniowski“, na 
którym młodzi mechanicy mie- 
wają wykłady połączone z po- 
kazami praktycznymi. 


Po pracy — rozrywka 


Gdy wysoki, barczysty przed 
stawiciel samorzadu szkolnego, 
Edward Dolega, mówi o życiu 
w szkole, o pracy ZMP, o po- 
mocy koleżeńskiej w nauce 
i wreszcie o współzawodnie- 
twie, nie zapomina dodać: — 
A teraz poszczególne kursy 
współzawodniczą ze sobą w de- 
korowaniu sal na zabawę, któ- 
ra odbędzie się u nas 8 gru- 
dnia. 

Myślę w tej chwili: Mili me- 
chanicy, bawcie się dobrze. Do 
zabawy macie pełne prawo! 


JANINA KOBUS 


Historia jednego kotła 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU”) 


Decyzja Komisji Dozoru 
Kotłów hyła w pełni uzasad- 
niona. Stary kocioł, który do 
1948 roku służył fabryce wló- 
kienniczej w Choszcznie (woj. 
szczecińskie), musiał być na- 
tyvchmiast rozmontowany, po- 
nieważ zagrażał bezpieczeń- 
stwu całego zakładu. 
Przestawienie maszyn na 
prąd elektryczny nie dało peł- 
nego rozwiązania. Brak kotła 
unieruchamiał howiem farbiar- 
nię i wykończalnię, zależne od 
dopływu pary. Powstała bez- 
względna konieczność znale- 
zienia kotła, odpowiadającego 
potrzebom fabryki. Wykańcza- 
nie bowiem półfabrykatów w 
fabryce w Złocieniu, znacznie 
podraża koszty własne, wpły- 
wając ujemnie na prace i wy- 
dzjność całego zakładu. 


Przewiezienie Kotła 


Organizacja partyjna wraz z 
Dyrekcją i Radą Zakładową po 
stanowiły możliwie najszybciej 
wyszukać odpowiedni kocioł, a- 
by fabryka mogła w dalszym 
ciągu kontynnować normalną 
prace, bcz konieczności korzy- 
stana z pomocy zakładów w 
Zlocieniu. 

Kocioł taki znalazł się 
zpiszcezonej podezas działań wy 
jennych fabryce szezotex 
Choszeznie. Zsknpienie kotła 
— było już tylko formsinoścją. 
Należalo teraz przewieźć go nu 
teron zakładu. 

Ww 


wW 


NE 


rem fabryki, przewozu podjął 
się ob. Białopietrowicz, właści- 
ciel prywatnej firmy. Tutaj 
jednak zaczeły się mnożyć 
trudności. Minęły 4 miesiące, 
w trakcie których zakłady wió- 
kiennicze poniosły milion zło- 
tych strat, a kocioł w dalszym 
ciągu rdzewiał w gruzach zni- 
szczonej fabryki szezotek. Dy- 
rektor „wykazywał zadziwiająca 
bierność, nic nie robiąc cclem 
przyśpieszenia transportu. 
kok interwencji _ Komitetu 
artyjnego, który zwrócił sie o 
radę i pomoc do sekretarza KP 
tow. Modrzejews skiego, zapad- 
ła decyzja przewiezienia kotla 
w ciągu 10 dni, przy pomocy 
płrgów parowych. Pomoc w 
tym trudnym przedsięwzięciu 
ze strony Organizacji Partyj- 
nej i Komitetu Powiatowego, 
pozwoliły na zrealizowanie za- 


m .erzenia w pr zewidzianym ter 
minie. 


Cegła wciąż w drodze 


Po zmontowani*t kotła, oka- 
zalo <ię, że jego uruchomienie 
wiąże się z bezwzzlędną ko- 
n'ecznością przebudowy komi- 


na. Dyrektor ZobOV iążał się 
sprowadzić cegly. Ale i tym 
razem nie 


wywiązał sie z przy: 
jętceo zobowiazania. OJ mara 
do września kr. cegla wciąż 
była w drodze, a fabreka po- 
nosiła straiy. We wrześniu dy- 
rektor Sżach usunięty został z 
Partii i pozbawiony doiychcza- 


porozumieniu z dyrekto- | zowej funkcji. 


Inicjatywę budowy komina, 
podobnie jak było to z przewo- 
zem kotła, przejał znów Komi- 
tet Partyjny. W październiku 
komin został odbudowany sta- 
raniem całej organizacji par- 
tyinej i załogi. W odbudowie 
wykerzystano cerio, pochodz3- 
c z rozbiórki sąsiedniej fabry- 
ki. 


Jeszcze jedna trudność 


Wydawało sie, że tym razem 
nic już nic stoi na przeszko- 
dzie w uruchomieniu kotła. 
Było jednak inaczej. Realizacja 
zamówień na ruszty i drzyicz- 
ki do kotła napotykała na po- 
ważne trudności, ponieważ za- 
mówienie zostało wysłane za 
późno. 

Egzekutywa organizacji par- 
tyjnei postanowiła iść inna dro 
gą. W porozumieniu z Komi- 
tetem Powiatowym, z pozwole- 
niem od władz wojewódzkich, 
delegacja załogi saczęła nrze- 
trząsać tęen województwa 
szczecińskiego w poszukiwaniu 
potrzebnych urządzeń. 


Znalazły się drzwiezki i rusz- 


ty, wyciagnięte z gruzów ja- 
kiejś zaromanianej fabryki. W 


dniu 1 bm. zadymił komin w 
neszych zakładach po wielu 
miesiącach przerwy. Za parç 
dri ruszy farbiarnia i wyka- 
czalnia. 
ST. UCTYSAI 
Choszczno 


„liberalnej“ sprzedaży towa- 
rów w ilościach, wybitnie prze 


kraczających normalny kon- 
sunicyjny zakup. 
Niezrozumienie i bierność 


cechuje również takich praco- 
wników na odcinku walki z 
handlem łańcuszkowym, walki 
z panikarstwem itp. 


To samo da się powiedzieć i 
o działalności wielu kierowni- 
ków czy zaopatrzeniowców na- 
szych domów towarowych. Fał 
szywy „pedetowski patriotyzm“ 
i fałszywa gorliwość handlowa 
po dziś dzień uniemożliwia im 
zrozumienie, że obeenie, kiedy 
obok domów towarowych fun- 
kcjonuje moc innych placówek 
uspołecznionego handlu deta- 
licznego — próba monopolizo- 
wania dystrybucji artykułów 
pierwszej potrzeby jest wręcz 
szkodliwa. 


Podobne podęjście cechuje 
tych „patriotów“ do sprawy 
przedłużenia gódzin otwarcia 


domów towarowych, nie myślą 
oni bowiem o wygodzie milio- 
nowych rzesz świata pracy. 


Pod względem uprzejmości w 
stosunku do klienta personel 
PDT również ma jeszcze wie- 
le do zrobienia. Tylko pewien 
odsetek przodownie i przodow- 
ników pracy, stoi pod tym 
względem na wysokości zada- 
nia. 

Nie zaprzeczamy, że praca 
sprzedawcy w domu towaro- 
wym jest ciężka; że warunki 
lokalowe wielu domów są dla 
pracowników uciążliwe i wy- 
czerpują ich nerwowo. Braki 
te w żadnym wypadku nie mo- 
gą jednak usprawiedliwiać 
nietaktownego czy opryskliwe- 
go zachowania się pracownika. 


Trzeba wychować 
pracownika 
secjalistycznego handlu 


Dla szybkiego i radykalnego 
usunięcia istniejących jeszcze 
błędów w działalności PDT 
niezbedne jest wzmocnienie 
aktywności organizacyj partyj 
nych przy PDT, spotęgowanie 
czujności klasowej, przyspie- 
szenie tempa wychowania pra- 
cowników socjalistycznego han 
dlu, bezwarunkowe demasko- 
wanie i oczyszczanie kadr PDT 
z elementów obeych, wrogich, 
jak największe umasowienje 
współzawodnietwa pracy, rze- 
telna i ścisła „Kontrola, troskli 
wa opięką nad przodownikami 
pracy. 

Powszechne Domy Towaro- 
we w najbliższej przyszłości 
będą potrzebowały nowych, 
wyszkolonych kadr pracowni- 
czych dla nowo-otwieranych 
placówek. Należy zatem jak 
najspieszniej rozszerzyć kursy 
dokształcające w PDT. 


Dotychczasowa praktyka wy 
kazała, że najlepsze wyniki są 
osiągane drogą dokształcania 
elementu surowego pod wzglę- 
dem fachowym, ale posiadają- 
cego mocny kościec moralny i 
polityczny. Z 47 absolwentów 
rocznego kursu kierowników 
domów towarowych — 13-tu z 
nich pełni już funkcje kierow- 
ników domów i to często z lep 
szymi wynikami aniżeli „spe- 
ce“ z wieloletnia praktyką, na- 
bytą w instytucjach kapitali- 
sty cznych. 


Okres, w którym PTD były 
głównie dystrybutorem arty- 
kułów żywnościowych ma się 
ku końcowi. Funkcje te obec- 
nie przejmują tysiące sklepów 
spółdzielczych oraz Miejski 
Handel Detaliczny. 


Domy towarowe będą mia- 
ły teraz do spełnienia rolę 
wielkich, nowoczesnych i wzo- 
rowych placówek handlowych. 


W tym nowym okresie nie- 
zbędne jest aby wszyscy pra- 
cownicy PDT stanęli na wyso- 
kości zadań, jakie na nich na- 
kłada praca w socjalistycznym 
handlu. 


Warszawiacy 
zwiedzają 
wystawę stołecznej 
organizacji ZMP 


Otwarta w ubiegłą niedzielę 
wystawa dorobku warszawskiej 
organizacji ZMP wzbudza wiel- 
kie zainteresowanje mieszkań- 
ców stolicy. Wystawę tę zwie- 
dzają codziennie setki uczniów 
i uczennic warszawskich szkół 
i studenci warszawskich uczel- 

Wiejkie zainteresowanie bu- 
dzą eksponaty wykonane spe- 
cjalnie na wystawę przez war- 
szawskich ZMP-owców. Zgro- 
maczono tu różnego rodzaju 
modele maszyn, jak silniki sa- 
mecchodowe. precyzyjne frezar- 
ki itp., wykonane we własnym 
zakresie przez uczniów zawo- 
dowych szkół w stolicy. 

Niemniejsze zainteresowanie 
wzbudzają plansze 1 makiety. 
obrazujące dorobek stołecznej 
crganizacji ZMP od chwili jej 
powstania. 

Wystawa mieści się w gma- 
chu „Ogniska“ (dawna YMCA); 
przy ul. Konopnickiej 6. (iwa) | 
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Zimowe wczasy sportowe 

dla przodowników pracy 

w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej 


Wolne Związki Zawodowe 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej oraz Wolna Miło- 
dzież Niemiecka przystąpiły do 
zorganizowania szeroko zakro- 
jonej akcji wczasów zimowych 
dła przodowników przyczyniają 
cych się do wzrostu i podniesie- 
ria jakości produkcji. 

W tym celu organizacje spar- 
towe otrzymały polecenie przy- 
gotowania obiektów sporto- 
wych do uprawiania narciar- 
stwa, łyżwiarstwa i sancczkar- 
stwa we wszystkich 4 krajac?: 
Niem. Republiki Demokratycz- 


nej. Wytypowano już 17 głów- 
nych ośredków zimowych, dokąd 
będą kierowani przodownicy, 
którzy otrzymają do dyspozy- 
cji trenerów sportów zimowych 
oraz Specjalne ułatwienia w 
podróżv itp. Wolne zw. zawodo- 
we z wiasnych funduszów po- 
kryją koszty dwutygodniowego 
pobytu 6 tys. młodych przodow 
ników (tym2 tys. przodowni- 
azek) w domach wczzesowych. 
Równocześnie została zainicjo= 
wana zbiórka sprzętu sporto- 
wego dla wymienionych wcza- 
sowiezów. (1) 


Juniorzy Kolejarza-Polonii 
najlepiej przygotowani 
do | Kroku Kokserskiego 


W czwartek w sali Ogniska r3- 
zegrane zostały półfinały i fnały 
I Kroku Bokserskiego WOZB. W 
walkach półfinałowych najiepie! 
zaprezentowali się: Karasińss, w 
muszej, Weinar w lekkiej, Nals- 
zek w średniej i Różański w pál- 
ciężkiej. Bezsprzecznie nazen- 
szym zawodnikiem, który zade- 
monstrował prawdziwy boks, był 
Iipko (Kolejarz Polonia) w lek- 
kiej. Walka jego z Weinarem by- 
ła najładniejszym spotkaniem 
półfinałów. 

Tinały, rozegrane po południu, 
przyniosły następujące wyniki: w 
wadze papierowej wielgomas 
(Kol. Polonia) pokonał na punk:y 
kolegę klubowego Rydzewicma. 

W muszej Karasiński (Spojnia) 
„ypunktował Antoszewskiego (Bu 
dowiani). 

W koguciej Oleniacz (Kol. Pc- 
lonia) wygrał przez tko. w I run- 
dzie z Trojanowskim (Kol. Solo- 
nia). 


W piórkowej Giza (Budowlani; 
zwyciężył przez t.k.o. w III rur- 


dzie z  Kasztankiewiczem (Zw. 
Skra). 
W lekkiej Lipko (Kol. Polonia) 


pokonał przez t.k.0. w II rundzie 
Olesińskiego (Drukarz). 
W półśredniej Skoczyński :Kol. 


Polonia) wypunktował Dobrowol- 
skieżo (Skra). 

W średniej Nalazek (Kol. R- 
lenia) wygrał na punkty z kolegą 
ziubowym Cieślą. 


W pórcieżkiej Jaros (Gwardia 
Leg.) zwyciężył na punkty R^- 
zeńskie (Gw. Leg.). 

w kiej Mączka (Gw.) wy- 
grał przez t.k.0. w III rundzie z 
wiccho” im Gw). 

W punktacji ogólnej pierwsza 


micisco zdecydowanie zajął Kole- 
iarz Polonia — 24 pkt, 2) Związ- 
„.kowiec Skra — 8 px 3 ya 
Scójnia, Gwardia Leg. i Budowla- 
ni — po 7 pit, 6 i 7) Drukarz i 
legia — po 6 pkt, 8) Gwardia 
W-wa — $ pkt. 

Turniej młodych pięściarzy Wy- 
kazał, ze kluby stołeczne nia po- 
trafią wyszkolić narybku. Jedy- 
rym wyjatkiem jest Kolejarz Po- 
lenia, kiórcgo zawodnicy odbijati 
na ogół bardzo wyraźnie od kon- 
kurentów, wykazując dobre srzy- 
gctowanie techniczne. Wystawia 
te bardzo dobre Świadectwo tre- 
nerowi Kolejarza — Mizerskiemu, 
który rzeczywiście, jak to już 
zreszią dowiodły poprzednie I 
Kroki, daje juniorem dobre pod- 
szwy i nie wypuszcza na ring 
rieprzygotowanych młodzikow. 
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Nowe zasady szkolenia 


upowszechnią narciarstwo 


W Zakopanem odbyła się dwu- 
dniowa konferencja -wyszkotenia 
wa, zorganizowana przez Zarzad 
Główny Polskiego Związku Nar 
ciarskiego z udziałem przedstawi- 
cieli Głównego Urzędu Kullury 
Fizycznej, Akademii Wychowaria 
Fizycznego i Polskiego Związku 
Narciarskiego. 

Celem tej konferencji było o- 
pracowanie i ustalenie zasad pod- 
stawowego wyszkolenia narciar- 
skiego pad kątem widzenia po- 
trzeb  umasowienia narciarstwa 
dla szerokich rzesz pracujących. 


W szczególności konferencja o- 
pracowała programy dwutygcd- 
niowych kursów szkolenia nar- 
ciarskiego w 3-ch stopniach, okre- 
ślająe szczegółowo przeznaczenie 
ich do odpowiednich grup spraw- 


rościowych uczestników, graz pro 
28-dniowego kurzu instruk- 
o uştaicnego pod kątem 
peso wyszkolenia kadry in- 
skiej. 
ika jazdy j metoda sz 
cnra na nainowocześniej- 
1 wzorzch, z uwzgiędnieniem 
w narciaczk'ch w  Polzce, 
iorowana została nie tylko do 
eb naiciarstwa Sportowego, 
YDOWOSO ale iakże do po- 


BŚ TA warunki tereno- 
we w Folseć, a więc zarówno gò- 
zy. "jesze mapy Konferencia 
dostosowała programy szkslen.a 
dzielzc je na narciarstwo górzkia 
1 nizoni. . 

Nadto wprowadzono do instruk= 
cji po części ogólnej, zasady su- 
chej zaprawy narciarskiej, 


W kilku zdaniach 


W dniu 8 stycznia 1950 r. odbę- 
dzie się w Warszawie między- 
okręgowy mecz bokserski War- 
Szawa — Poznań. Qba zespoły wy 
znaczyły już składy, które wy- 
Elądają następująco: (od wagi mu 
FERD Poznań — Woźniak. Liedtke, 

anke, Adamski, Kazimier czak, 
e M, Grzelak MANETERN 
Warszawą — Frąckowiak, Kubo- 
wicz, Tyczyński, Żurawski, K waś- 
niewski, Kolczyński, Famuli Cr i 
Szymura. 


Mecz ma się odbyć w salce Og- 
niska warszawskiego, która w naj 
lepszym wycadku pomieści PRN 
1.500 widzów. Fakt ten najdo: 
niej świadczy o bezwzględnej La 
nieczności zbudowania w stolicy 
hali sportowej dla imprez 2imo- 
wych. Sprawa jest bardo poważ- 
na i nie wolno jej lekceważyć, 
jeśli pragniemy, aby koszykówka, 
siatkówka i boks znalazły w Sto- 
licy odpowiednie warunki dla ma 
sowego rozwoju, 


x 


Odwołany przez Czechosłowa- 
ków międzypańsiwowy mecz bok- 
serski Polska — CSR dojdzie do 
skutku w innym terminie. Cze- 
chosłowacki Związek Bołserski 
nadesłał pismo, w którym propo- 
nuje rozegranie meczu w stycz- 
niu 1950 r. Zarząd PZB zanropo- 
nował termin 29 stycznia, zaś dru 
gi mecz rozegranoby 2 lutego. 


* 


W otwarciu sezonu zimowego w 
Kirowie wzięło udział 2.500 spor- 
towców. W czasie zawodów w 
jeździe szybkiej znany łyżwiarz 


RADIO 
SOBOTA — 10 GRUDNIA 


Program I na fali 1339,3 m. ; 


Program dnia 8.35, na jutro 23.55 
Sygnał czasu 12.00; Wiadomości 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; Wszechnica 
3.15. 

8.40 Głos mają kobiety. 8.50, 9.35 
Muzyka; 10.00 PCK; 10.10 Muzyka: 
10.50 Informacje; 10.55 Dla klas 
II — V; 11.15 Audycja literacka; 
11.35 Pieśni kompozytorów vosyi- 
skićh; 12.30 Audycja dla wsi; 1255 
Melodie ludowe; 13.25 Przerwa; 
16.20 Kompozytor Tygodnia Hck- 
tor Berlioz; 17.00 Życiorysy; 7.15 
Muzyka ludowa; 17.48 „Smołuchow 
ski“ Sosińskiego; 17.50 Muzyka: 
18.20 „Głos mają kobiety“; 18.40 Z 
naszych pieśni: 19.00 Jan Sebastian 
Bach; 20.40 Muzyka taneczna; 21.3ii 
Nowy numer „Odrodzenia“. 21.35; 
Muzyka: 21.45 Reportaż; 22.00 Mu- 
zyka; 23.10 Utwory Cesara Fran- 
cka; 24.00 Koniec audycji. 


Program II — na fali 395,8 m. 

Program dnia 7.05, 13.30, na jutra 
23.10; Sygnał czasu 5.13; Wiadomo- 
Ści 5.15, 6.00, 6.45, 10.00, 20.03, 23.04; 
Wsz echnica 8.15, 18.40. 

5.10 Początck audycji; 5.20 Kon 
cert dla Św. ata pracy z Czecha::2- 
wacii; 6.05 Gimrastyka; 6.15 Kor 
cert z Budapesztu; 7.10 Muzyka 
1.55 Repertuar kin i teatrów; 8.07 
Muzyka; 335 Przerwa: 13.35 Dia 
klas X—XI; 14.095 Przegląd kuitu- 
ralny; 14.10 Najciekgv a aus 
przyszłego tygodnia; 14.15 M 
14.55 Smetana iance "czyj 
1515 Muzyka radziee:a: 15.30 Bra 
atlie dzieciecych: 16.05 Mu: 
16.50 Nliadnnośri z terenu; 
Przy sobocie po robocie; 
kraut I ze Swiata; 
ludowa; 19.00 A 


17.6 
18.50 Z 


18.15 Muzyka 


11.15 Koncert mu berzw 
20.40 Pieśni robotnicze. 21.09 AT 
zyka: 21.40 Życiorysy; 21.55 „Ni- 


radziecki Puszkarew uzyskał na 
500 m czas 45.8 sek., a 17-letnis 
Czernowa przeject.ała ten san dy 
stans w 500 sek., co jest wyni- 
kierma zaledwie o 0.1 sex. gorszym 
od rekordu ZSRR w kategorii ju- 
niorck, 


x 
pi Paen o puchar red. Tc- 
i áskiego arbarnia pokonała 


E Krakóg 3:2 IGI; zdoby- 
tym samym puchar prze. 
na ten rok. 


Bramki dla zwycięzców zdoby- 

Bożek (z karnego). Browarski 
dla Gwardii 
byli: Jackowski i Giergiel. W 
Gwardii, która grała bez Kohuta 
1 Mamonia, wyróżnił się Flanex 
i Legutko; w Garbarni: bramkarz 
— Stefaniszyn, w pomocy — Bie- 
niek oraz w napadzie — Bożek i 
Nowak. Sędziował ob. Pryk. Wie 
dzów około 10 tys. 


Z zawodników, którzy startowa- 

li w I Kroku wymienić naieży 
jako najlepiej przygotowanych i 
najzdolniejszych: Lipko. Samora- 
la. Karasińskiego, Gocławskieg», 
Wcinara, Mączkę. Nalazka. Gizę, 
Doleckiego i Skoczyńskiego. 


x 


dni 


li: 
i Nowak. Strzeicami 


Łytwiarze czechosłowaccy 
dzie szybkiej przewidują p 


w tym 
sezunie udziai w 4 imprezach mi 
dzynarcdowych. Będą to: 1 1 2 
trójmecz w Budapeszcie z udzie 
łem Pragi, Wiednia i Budapesztu, 
21 i 22.11. w Pradze: CSR — DOJ- 
ska — Rumunia, następnie udział 
w mistrzostwach Europy w Hel 
sinkach i w mistrzostwach świata, 
my z ich pkn GR BYKA 000 „fu w Polsce. 


w 1 FA A EET Orzeszkowej; 22.15 Koncert 
rozrywkowy z Czechosłowacji; 
23.15 Muzyka taneczna; 24.00 Ko- 
niec audycji. 

NN AAA 
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TRYBUNA LUDU 


Rasizm —zbrodnicza ieoria 
imperialistycznej agresji 


siły Stany Zjednoczone do 
wzięcia na swoje barki kie- 
rownietwa nad narodami wia- 
ta, co Ameryka musiała uczy- 
mić niezależnie od tego, KŻ 
jej się to podoba, czy nie... 
powiedział prezydent Truman 
dnia 7 kwietnia 1949 roku. 
„Heute gehórt uns Deutsch- 
land, morgen die ganze Welt“ 
— wołali heroldowie hitleryz- 
mu. Imperializm niemiec pod 
tym hasłem realizował swoją 
politykę podbojów. Na szyldzie 


z EOKA 


„Dwłe wojny światowe Ka 


Nawiasem mówiąc... 
Latające domki 


Messerschmidta 


"Agencja Reutera donio- 
ła, że w styczniu przybę- 
dzie do Indii na zaproszenie 
rządu  Himdustanu twórca 
niemieckich samolotów my- 
śliwskich prof. Willy Messer 
schmidt. Według oświadcze- 
mia osobistego sekretarza p: 
Messerschmidta, hitlerowski 
konstruktor ma służyć rzą” 
dowi Hindustanu radą w 
dziedzinie ... produkcji dom- 
ków składanych. 

Czyżby coś stę zmieniło w 
psychice zachodnich impe- 
riaistów, jeżeli stary hitle- 


rowiec Messerschmidt gza- 
czyna się nagle zajmować 
budową domków składa- 


nych?! A może Reuter wkrót 
ce poda wiadomość, że Hu- 
go Stinnes poświęca resztę 
życia bezpłatnej produkcji 
protez dla ofiar wojny, 
a Krupp przebudowuje swe 
fabryki armat na wytwór- 
nie serów? 


Ale Reuter nie należy do 
tych agencji, które potrafią 
długo utrzymać język za zę- 
bami. Śladem wyżej wzmian- 
kowanej wiadomości agencja 
podała, że „indyjskie pań- 
stwowe zakłady lotnicze w 
Bangalore, mają wyprodu- 
kować nowy typ samolotu 
myśliwskiego, który zosta- 
nie wypróbowany w połowie 
1950 r...“ Trapią nas strasz 
ne wątpliwości. Bo może jed- 
nak Messerschmidt „źrezy- 
gnował” z budowy domków 
składanych? Ostatecznie od 
chwili, gdy Nehru przejął 
posadę u imperialistów po 
zbankrutowanym Czang Kai- 
szeku, hitlerowscy doradcy 
przy jego rządzie nikogo nie 
powinni deiwić. Ale nie ma 
się co przejmować. Opiera- 
jąc się właśnie na doświad- 
czeniach Czang  Kat-szeka, 
można być pewnym, że hitle- 
rowski konstruktor będzie 
doradcą nie tyle przy budo- 
wie domków składanych, ile 


przy budowie domków z 
kart zachodniego imperia- 
lizmu. YALE 


Zofia _Artymowska 


swej zbrodniczej polityki nie- 
miecki imperializm wypisał 
ideologię „Herrenvolku“, „wyż- 
szości rasowej“, „misji dziejo- 
wej rządzenia światem'. 

Po wojnie kontynuatorem a- 
gresywnych planów  hitleryz- 
mu stał się imperializm ame- 
rykański, którego zaborcze a- 
petyty obejmują wszystkie 
kontynenty. Dla nadbudowy 
ideologicznej tych planów, bur 
żuazyjni filozofowie i politycy 
sięgnęli do wszczepianej od 
dawna narodowi amerykańskie 
mu nienawiści rasowej. Przy- 
stosowując ten rasizm do zmie 
nionych po wojnie warunków 
i zmienionych potrzeb, wlewa- 
jąc w jego starą formę nową 
treść, reakejoniści i faszyści 
amerykańscy ukuli zeń broń, 
mającą służyć do  faszyzacji 
kraju, a zarazem stanowiącą 
pomoc dla ekspansjonistycz- 
nych planów podboju świata. 


Wspólna istota dwóch 
rasizmów 


W istocie swej rasizm ame- 
rykański nie różni się od ra- 
sizmu niemieckiego i podobne 
ma do spełnienia cele. Przeni- 
kając w masy pod postacią ža- 
trutych haseł o „wieku amery 
kańskim", „amerykańskim sty- 
lu życia“, „stuprocentowych 
Amerykanach'*, czy „amerykań 
skiej demokracji“ — ma wpoić 
w te masy poczucie wyższo- 
ści, poczucie „Herrenvyolku*, 
usprawiedliwiając w ten sposób 
politykę podżegania do wojny, 
do agresji, dążenie do ujarz- 
mienia innych narodów. 

Podobnie jak niemiecki, ra- 
sizm amerykański ma na celu 
osłabienie siły oporu i chęci 
obrony niepodległości tych na- 
rodów, wpojenie w nie świado- 
mości o wyższości wszystkiego 
co amerykańskie i tą drogą 
przygotowanie gruntu do ich 
podboju. 

Wreszcie — podobnie jak 
niemiecki — rasizm amerykań 
ski jest orężem burżuazji w 
walce z klasą robotniczą, z si- 
łami postępu we własnym kra- 
ju. Odwracając uwagę mas ro 
botniczych od spraw istotnych, 
burżuazja amerykańska chce 
zwekslować walkę klasową na 
tor walki rasowej. Chce skłó- 
cić i rozbić klasę robotniczą. 
Równocześnie zaś uderza w na 
turalnego sprzymierzeńca kla- 
sy robotniczej, w masy murzyń 


skie i w inne mniejszości na-- 


rodowe wyzyskiwane i uciska- 
ne przez kapitalizm. 


Antymurzynizm 
elementem faszyzmu 


Murzyni amerykańcy stano- 
wią poważną liczebnie grupę 
— ckoło 13 milionów. Prze- 
śladowani w latach niewolni- 
ctwa, pozbawieni praw po je- 
go zniesieniu, przez długi czas 
nie umieli się bronić. Nadesz- 
ła druga wojna światowa, któ 
ra wbrew intencjom imperia- 
listów, przybrała charakter 
antyfaszystowski. Murzyni, 
chociaż dyskryminowani, zosta- 
li dopuszczeni do armii amery 
kańskiej. Równolegle — postę- 
pował proces proletaryzacji 
Murzynów. Pod wpływem tych 


Walka o chleb 


W okresie zbrojnej kontrr ewolucyjnej interwencji impe- 


rialistiycznej przeciwko młodej republice 
gwardyjski generoł Krasnow usiłował w r. 1918 
urodzajne tereny nadavołżańskie i przeciąć 
do centralnych ośrodków z północnego Kaukazu 


radzieckiej, biało- 
zagarnąć 
żywności 
nafty 


dowóz 
oraz 


z Baku. W tym etapie walki z kontrrewolucią Carycyn nad 
Wolga (nazwany imieniem swego wielkiego obrońcy — Stalin 
gradem) stanowił pozycję kluczową. Obrona tego doniosłego 
dla rewolucji posterunku powierzona została tow. Stalinowi. 


Poniżej drukujemy fragmenty z powieści A. 
zaczerpnięte z popularnego wydania „Obrona Cary- 


„Chleb“, 


Tolstoja pt. 


cyna“, które ukazało się nakładem „Prasy Wojskowej“. (Prze 


kład Zofii Satanowskiej). 


Na platformie 


osobowego| kę i przechadzając i wokół 


wagonu ukazał się człowiek w| stołu zaczął pytać o zapasy zbo 
czarnej, zapiętej pod szyję hlu-| ża, działalność oddziałów zao- 


zi 


ZE 


żołnierskiej i czarnych 
spodniach, wpuszczonych w 
miękkie buty. Szczupła i sma- 
gła twarz jego była poważna 
i spokojna. Wąsy osłaniały mu 
usta. Ująwszy poręcz ręką, po- 
woli zszedł na peron. 


Mosxalow, uważnie przebie- 


gajac wzrokiem okna wa- 
gonów, zobaczył go pierw- 
szy. Szeroka uśmiechnię- 
ty, wymachujący wyciagnię- 


tą do powitania dłonia, pośpie- 
szył naprzeciw. Wzruszony 
podszedł również Jerman. No- 
sowicz zbliżył się ostrożnie na 
cdleglość trzech kroków i przy- 
brał wojskową postawę. 


— Dzień dobry, towarzysze 
— wyraźnie powiedział Stalini 
kąciki jego oczu pofałdowały 
drobne zmarszczki, nie wiado- 
mo czy wesołe, czy ironiczne. 
Przywitał się ze wszystkimi 
jednakowo, kez nadmiaru ser- 
deczności, ale i bez oschłości. 
żywym spojrzeniem objął 
wszystkich stojących na pero- 
nie. 

— Towarzysze, proszę 
mnie, do wagonu — rzekł... 

Odwrócił się i nie powtarza- 


do 


patrzeniowych, o przewidywa- 
ny urodzaj, liczbę żołnierzy na 
froncie, o rezerwy, ruchy nie- 
przyjaciela i jego siły. Kilka 
krótkich, wnikliwych pytań skie 
rował pod adresem  Moskalo- 
wa, Jermana, Tułaka, Nosowi- 


cza. Gdy zapytany zaczynał 
szerako się rozwodzić, Stalin 
przerywał mu: 

— Potrzebne mi są cyfry, 


wyjaśnień nie potrzebuję... 

Rozriówcy jego powoli prze- 
konywali się, że jemu widocz- 
nie wszystko jest wiadome. Za- 
równo wypadki na froncie jak 
cyfry dotyczące zapasów zbo- 
ża i wszelkie nieporządki i bra- 
ki, a nawet i to, czego nie wie- 
dzą oni sami — earycyńscy Wo- 
dzowie... 

Nosowicz siedział nastroszony, 
nie palił moskiewskich papiero- 
sów, którymi go częstowano, od- 
powiadał sucho i dokładnie i kil- 
kakrotnie zdawało mu się, iż 
spoczęło na nim bystre, ostre 
spojrzenie Stalina. Na pytanie 
— czym sobie tłumaczy powo- 


dzenie wroga w ostatnich 
dniach, odpowiedział  ostroż- 
nie: 


— Przed miesiącem strzelali 


jąc zaproszenia wszedł do wa-| jeszcze kozacy z pocisków wła- 


gonu. Gdy już wszyscy usado- | snego wyrobu... 


wili się w wagonie, zapalił faj- 


Obecnie otrzy- 
mali dobry sprzęt i doskonałe 


zjawisk — w masach murzyń | 
skich zaczęła narastać świado- 
mość krzywdy i wola walki. 

Toteż skoncentrowany bru- 
talny atak reakcji poszedł w 
kierunku zdławienia ruchu wy- 
zwoleńczego Murzynów, odebra 
nia im prawa do życia. Posłu- 
gując się głęboko zakorzenio- 
nymi w niektórych Związkach 
Zawodowych (AFL) nastroja- 
mi antymurzyńskimi i wzrasta 
jącymi tendencjami reakcyjny- 
mi, w prawicowym kierownict- 
wie CIO — burżuazja nastawi 
ła się na złamanie solidarności 
białych i czarnych robotników. 
Wpajając systematycznie w 
społeczeństwo teorię nienawi- 
ści i pogardy dla czarnej. ra- 
sy, reakcjoniści i faszyści a- 
merykańscy do „czerwonego 
straszaka' dołączyli „czarnego 
straszaka“, aby wzmocnić at- 
mosferę histerii pomocną w ich 
awanturniczych planach. Ra- 
sizm stał się środkiem faszy- 
zacji Ameryki. 


W atmosferze nienawiści 
i pogardy 

Kiedy Murzynka Rosa Lee 

i jej nieletni synowie bronią 

się przed napaścią białego far 


mera — „sprawiedliwość“ a- 
merykańska skazuje ich na 
śmierć. 


Kiedy w Peekskill faszystow 
skie szturmówki napadają be- 
stialsko na słuchaczy koncer- 
tu Paula Robesona, który jest 
Murzynem i działaczem postę- 
powym — policja amerykań- 
ska czynnie pomaga napastni- 
kom. 

Kiedy Ku Klux Klan dokcnu 
je aktu terroru i lynczu 
„sprawiedliwość* amerykańska 
milczy. 

Kiedy policjanci w Detroit 
mordują bestialsko 15-letniego 
chłopca murzyńskiego, Mose- 
leya, ta sama „sprawiedliwość“ 
amerykańska stwierdza ustami 
sędziego, że zabójstwo było 
„niepotrzebne, nierozsądne, nie 
usprawiedliwione i... 
nia morderców. 


W parze z dyskryminacją po- 
lityczną i społeczną idzie dy- 
skryminacja gospodarcza. Tak 
np. w r. 1941, w roku „prospe- 
rity“ w Denver (stan Colora- 
do) przeciętne zarobki Murzy- 
nów wynosiły około 50 procz. 
zarobków białych robotników. 
Wiele zawodów zamknietych 
jest przed Murzynami. Jaskra- 
wym przykładem tego jest 
fakt, że np. 51 proc. wszyst- 
kich zakładów pracy w Illinois 
nie przyjmuje w ogóle Murzy- 
nów. 

Ostatni, jeśli chodzi o przyj- 
mowanie do pracy, mają nieza- 
przeczalnie pierwszeństwo, gdy 
chodzi o zwolnienie. W okresie 
zaostrzającego się kryzysu ta 
dysproporcja staje się coraz 
bardziej widoczna. Tak więc w 
Nowym Jorku bezrobotni Mu- 
rzyni stanowią 20 proc. ogólnej 
liczby bezrobotnych, w Chiczzo 
ponad 50 proc., w Detroit 10 
proc., chociaż liczba murzyń- 
skice} mieszkańców tych miast 
nie przekracza 10 procent. 


Zamknięci w gettach, bezro- 
botni, wypierani do najgorzej 
płatnych prac, ludzie ci żyją 
|pod groźbą lynczu, w atmosfe- 


uniewin- 


rze nienawiści, pogardy i ter- 
roru. 

Ludzie poza prawem. A ra- 
czej ludzie, przeciwko któryra 
występuje burżuazyjne prawo. 


Dno piramidy społecznej 


Drugą poważną liczebnie 
grupę mniejszości stanowią 
Meksykańczycy. Jest ich ponad 
3 miliony w południowo - za- 
chodnich stanach: Kalifornii, 
Arizonie, Nevadzie, New Me- 
xico, Utah, Texasie, Colorado. 

Kiedy kryzys w Stanach 
Zjednoczonych wytworzył re- 
zerwową armię bezrobotnych, 
tą nadwyżką okazali się przede 
wszystkim robotnicy murzyń- 
scy i meksykańscy. I wówczas 
ci sami kapitaliści, którzy po- 
pierali imigrację w okresie 
braku taniej siły roboczej, 
rozpoczęli brutalne „repatrio- 
wanie“ Meksykańczyków. W 
r. 1948 na 217.000 deportowa- 
nych, 207.000 stanowili właśnie 
Meksykańczycy. Dzisiaj lud- 
ność meksykańska, podobnie 
jak murzyńska, żyje na dnie 
skrajnej nędzy. Zamieszkuje w 
potwornych warunkach naj- 
biedniejsze dzielnice, które są 
siedliskiem gruźlicy i śmierci. 

Murzyni i 
nie są jednymi ofiarami rasiz- 
mu amerykańskiego. Niewiele 
ponad nimi znajdują się emi- 
granci z Europy środkowej i 
wschodniej — Polacy, Słowacy 
czy Jugosłowianie. Nie na wie- 
le wyższym poziomie znajdują 
się Włosi. Imperializm amery- 
kański stworzył bowiem we 
własnym kraju specyficzną pi- 
ramidę: na jej dnie znajdują 
sic masy pracujące grup mniej 
szościowych, u szczytu garstka 
oligarchii wiełkokapitalistycz- 
nej. Robotnikowi z Detroit czy 
farmerowi z Alabamy — reak- 
cjoniści wmawiają, że przyczy- 
na nędzy nie są kapitaliści, lecz 


Odbudowa 


Meksykańczycy | 


Murzyni, Meksykańczycy  Po- 
lacy czy Włosi. 

Coraz otwarciej i coraz o- 
strzej występuje w świetle ra- 


sizmu  karykaturalny obraz 
tzw. demokracji  amerykań- 
skiej. Tej „demokracji“, pod 
której etykietką imperialiści 


amerykańscy eksportują na in- 
ne kontynenty swe gospodar- 
cze i polityczne plany „uzdro- 
wienia świata“. 

Tej „demokracji“, u której 
wrót stoi Posąg Wolności i pa- 
ragrafy swobód obywatelskich, 
gwarantowanych konstytucją, 
a na której kapitalistycznym 
podwórku kłębi się wzrastają- 
ca nędza mas, dyskryminacja 


rasowa, faszystowski terror 
policji. 
Te oficyny amerykańskiej 


„demokracji“, to szkoły, wags- 
ny, autobusy, bary — „for |— 
whites only* (tylko dla bia- 
łych). To lynez, to „poll tax“ 
(podatek wyborczy) dla czar- 
nych i dla „poor whites* (bia- 
łej biedoty). To terror Ku Klux 
Klanu, który dawno już prze- 
stał być monopolem tej faszy- 
s.owskiej organizacji, a stał się 
udziałem administracji truma- 
nowskiej; stał się — inspiro- 
wanym przez Wall Street — 


oficjalnym programem Wa- 
szyngtonu, 

To oficyny amerykańskiej 
i: ji to komisja bada 


nia działalności nieamerykań- 
skiej, to „sprawiedliwość“ a- 
merykańska, jednako bezwzglę- 
dna wobec tych, którzy walczą 
o postęp, bez różnicy koloru 
skóry. 

I to jest ten właściwy, praw- 
dziwy seng amerykańskiej „de- 
mokracji, która przystosowała 
do swych imperialistycznych 
potrzeb rasizm — najbardziej 
zbrodniczą, najbardziej ludo- 
żerczą, najbardziej antyhuma- 
nistyczną i antydemokratycz- 
ną ideologię imperialistycznej 
| agresji. 


Warszawy 


Przy ul. Miodowej w Warszawie dobiegają końca prace 
przy odbudowie zabytkowego pałacu, w którym mieści 


się Ministerstwo Zdrowia 


dla Rewolucji 


działa. Zagadnienie rozwiązuje 
przewaga punktów ogniowych 
na froncie... 

— A czy nie przypuszczacie, 
iż przyczyną naszych niepowo- 
dzeń jest niedostateczne przy- 
gotowanie polityczne? — zapy- 
tał go Stalin. — Punkt ognio- 
wy obsługuje człowiek. Ilekol- 
wiek punktów ogniowych posia- 
dałby dowódca, jeżeli jego żoł- 
nierze nie są uświadomieni 


przez odpowiednią agitację — 
nie potrafi on nic zrobić przeciw 
ogarniętym rewolucyjnym du- 
chem bojownikom — gdyby na- 
wet posiadali znacznie mniej- 
szą liczbę punktów ogniowych. 

Aby przemyśleć odpowiedź, 
Nosowicz wziął papierosa i czuł 
teraz, że Stalin już nie przelot- 
nie, lecz uporczywie przyglą- 
da mu się. 

— Zgadzam się — rzekł — 
taka jest nowa taktyka rewolu- 
cji. Ale trudno jednak przebu- 
dować psychikę żołnierza pod 
ogniem nieprzyjaciela. W ta- 
kiej sytuacji żołnierz bardziej 
ufa armatom aniżeli ksiażkom. 
Na tyłach podczas formowania, 
rzecz jasna, wychowanie stano- 
wi o wszystkim... 

W kącikach oczu Stalina zno- 
wu pojawiły się zmarszczki, 
biegnące aż do skroni. Odwró- 
ciwszy się od Nosowicza, aby 
wytrząsnąć fajkę rzucił jakby 
przelotnie: 

— A gdzież przebudowywać 
psychikę, jeśli nie pod ogniem 
nieprzyjaciela — tam się ją wia 
śnie przebudowuje. A teraz to- 


warzysze, poproszę, aby ze 
mna zostali Moskalow i Jer- 
man. 


'żegnał się z każdym poda- 
niem dłoni. Skoro w salonie po- 
zostali tylko Moskalow i Jer- 
man, usiadł przy stole i dło- 
nią strzepnął popiół z ceraty. 


port ze zbożem. Jak długo? — 
zapytał, 


Jerman poczerwieniał, jak 
gdyby dostał w twarz. Spoglą- 
dajac w ckno Moskalow odpo- 
wiedział: 


— Dwa, a może trzy dni... 
Dłużej powiedział 
Stalin — jedenaście. Dlaczego 
nie został wysiany ? 

Moskalow zasępił się i za- 
czął stukać paleem o ceratę. — 
Po pierwsze, mieliśmy dane, że 
w okolicy Poworino drogę prze- 
cięli kozacy... Po wtóre, w sy- 
tuacji wojennej jaka się wy- 
tworzyła, kiedy grozi nam od- 
cięcie i możliwość oblężenia 
miasta, nie mogłem ryzykować 
pozostania bez zapasów zboża. 
Robotnicy urządzili wczoraj 
straszną awanturę.. Zasapał 
przez nos, oczekując, że Stalin 
rozpocznie spór. Ale Stalin za- 
pytał tylko: 


— W mieście jest wolna 
sprzedaż chleba ? ° 

— A no tak.. 

— Czym się to tłumaczy ? 

Moskalow zaczął jeszcze moc 
niej sapąć, ale w tej chwili po- 
jzł, że spór byłby nie na miej- 
scu, 

— Objaśnić to można tym 
— rzekł — że slabo znacie na- 
sze miejscowe warunki. W mie- 
ście mamy około stu tysięcy 
różnych łyków... mieszczan, sio 
wem.. Ten w ogródku kopie, 
ten kury maca lub handluje dro 
biazgami.. Przy tym jeszcze i 
dziesięć tysięcy uciekinierów... 
Zaprowadzimy norray i kartki, 
a nazajutrz radę rozniosą. Go- 
rzej jeszcze, oddziały zawrócą 
z frontu, bo każdy ma tu ojea, 
matkę czy krewnych. 


— Stalin zwrócił głowę w 
stronę milczącego Z OpUsZCZO- 


— Na bocznicy stoi tu trans- |nym wzrokiem Jermana; 
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Młodzieżowa brygada montażowa na oddziale transformatorów Zakładów Wytwór- 


czych Aparatów Wysolkiegv Napięcia, stale poprawia 


swoje wyniki, 


wykonując 


ostatnio 230 proc. normy. Na zdjęciu członkowie brygady przy montażu transfor= 


matorów 


Na półce z książkami 


Foto AR 


Powieść o wielkim pisarzu francuskim 


A. Winogradow. „Irzy barwy czasu“, Tłumaczyła Joanna 
Guzówna, Warszawa, „Książka i Wiedza”, 1949. Str. 666. 


Spółdzielnia 
w ciągu ostatnich dwóch lat 
szereg wybitnych utworów 
Stendhala, jak „Czerwone i 
i czarne“, „Pustelnię Parneń- 
ską“, „Żywot Henryka Bru- 
larda“ oraz „Kroniki włos- 
kie“. Uprzystępnienie dzisiej- 
szemu czytelnikowi polskiemu 
twórczości znakomitego pisa- 
rza- -racjonalisty i realisty, któ- 
ry jeszcze przed Balzskien za- 
brał się do odkłamywania lite- 
ratury franeuskiej z romaniy- 
cznego szychu i załamania, 
jest niewatpliwie godnym u- 
znania czynem wydawniczym. 
Jego znaczenie wspiera fakt, że 
jednocześnie ta sama instytu- 
cja nakładowa wydała obszer- 
ną książkę A. Winogradowa — 
„Trzy barwy czasu“, która w 
sprawach życia i twórczości 
Stendhala może być cennym 
komentarzem i przewodnikiem. 


Stendhal (Henryk Beyle) 
był zawsze zapoznawany i nie- 
rozumiany przez oficjalną, mie 
szczańską, krytykę swego kra- 
ju, a jej śladem — i przez 
wielu historyków literatury 
poza granicami Francji. Jakie 
były źródła tej niechęci i dy- 
skryminacji, o tym dość wyraź 
nie mówi Maksym Gorki w 
przedmowie do książki Wino- 
gradowa, tak oceniając rolę 
Stendhala w literaturze świato 
wej: 


„Stendhal był pierwszym pi- 
sarzem, który niemal naza- 
jutrz po zwycięstwie burżuazji 
rozpoczął przenikliwie i barw- 
nie przedstawiać oznaki nie- 
uniknionego wewnętrznego roz 
kładu społeczeństwa burżuazyj 
nego i jego tepa krótkowzrocz 
ność... Przenikliwość umysłu i 
siła wyobr aźni Stendhala po- 
zwoliły mu widzieć dokładnie 
obłudę i kłamliwość mieszcziń 
stwa i nie dające się mogodzić 
sprzeczności ustroju. Stendhal 
stanowi bardzo jaskrawy pr ży 
kład, jak krytyka wypacza wi 
zerunebk pisarza... Stendhal był 
obcy literaturze swej epoki i 
zdając sobie z tego świetnie 
sprawę, żartobliwie, lccz pra- 
wie nieomylmie wypowiedział te 
słowa: „Będą mnie czytali w 
r. 1935“. Dzieła jego zaczęto 


Wydawnicza | 
„Książka i Wiedza“ wznowiła j dzieł zawsze i długo 


ale pisarze uczyli się z jego 
jeszcze 
będą się uczyć”, 

Winogradow, opierając się 
na nieznanych przedtem mate- 
riałach archiwalnych, pamięt- 
nikarskich itp., postanowił dać 
niespaczony „wizerunek pisa- 
rza”, koncentrując uwagę na 
dziejach tego okresu, gdy dzia- 
łalność twórcza Stendhala o- 
siągnęła najwyższą bujność i 
rozkwit (1812-1842). Pisarz ra 
dziecki prezentując swego bo- 
hatera, nie odrywa pojęcia 
„człowieka“ od pojęcia party- 


sł + i przedstawia rozwój twór 


czości Stendhala w sposób hi- 
storyczny i dialektyczny — na 
tle dziejów europejskich w e- 
poce „Świętego Przymierza”. 

Tło tej epoki namalowane 
zostało bardzo drobiazgowo, 
barwnie i wnikliwie; w ramach 
faktów i wydarzeń dziejowych 
toczą się osobiste koleje życio 
we Stendhala — od udziału je 
go w napoleońskiej wyprawie 
na Moskwę, poprzez  Rewolu- 
cję Lipcową we Francji, upa- 
dex Burbonów, triumf mie- 
szczaństwa, aż do lat dyplcma- 
tycznej służby Stendhala we 
Włoszech. 

W kontekście ogólno - histo 
rycznym, w świetle politycz- 
nych i społecznych przemian 
we Francji i w innych krajach 
europejskich, postać Stendha- 
la zarysowuje się w całej peł- 
ni swych cech i właściwości, 
wysokich uzdolnień twórczych 
i pospolitych ludzkich 
stek, — nabiera wewnętrznego 
sensu i logiki, kształtów nie 
posągowych wprawdzie, lecz o- 
ryginalnych i nieprzeciętnych. 

W ten sposób sukces wień- 
czy zamierzenia Winogradowa, 
by wizerunek wielkiego pisa- 
rza, „ateusza, bluźniercy i ja- 


kobina'*, tropionego przez 
Mesternicha i policję papieską, 
wypadł dokładnie, prawdzi- 


wie i wyraziście, jako organi- 
czna całość, a nie zlepek „1ro0z- 
dartych części, pozostawicnych 
przez krytyków różnych dzie- 
sięcioieci'. 

Obszerną, bo prawie 700 
stron liczacą książkę Winogra- 
dowa nie łatwo zaklasyfikować 
pod względem rodzaju literac- 
kiego. Nie jest to ani powieść 


Foto WAF | czytać i rozumieć _ wcześniej, | biograficzna, ani opis życiory- 
= Czy wy też tak sądzicie ? | muzyce na bulwarach — przer | wiedział Stalin — należy ZWwo- 
— zapytał. wał mu nagle Jerman |łać miejską konferencję par- 
— Jestem innego zdania — | drżącym głosem i o ofi-| tyjną. 
ostro odpowiedział Jerman. — | cerskich knajpach z tań-| — Kiedy? 
Uważam, że sytuacja w mie-|cami... i że spekulanci podbili| __ Choćby jutro. Odkładać 


ście jest nienormalna. 

— Widzicie, mamy już dwa 
odmienne zdania... 

Stalin wyciągnął z teczki 
kartkę. Otrzymaliśmy to dzi- 
siaj, w drodze — rzekł b polo- 
żył przed Moskalowem podpi- 
saną przez Lenina depeszę: 

„Stwierdzam, że ani w Mo- 
skwie, ani w Pitrze nie wyda- 
no dzisiaj żywności. Sytuacja 
bardzo trudna. Dajcie nam 
znać, czy możecie przedsię- 
wziąć nadzwyczajne środki, bo 
tylko wy możecie nam przyjść 
z pomocą... 

— Proponuję — powiedział 
Stalin postawić na porządku 
dziennym w komitecie wyko- 
nawczym sprawę skończenia ze 
skandalicznym marnotrawie- 
niem chleba. W Moskwie, Iwa- 
nowie i Pitrze proletariat o- 
trzymuje po pół ćwiartki kilo- 
grama chleba, a Włodzimierz 
Iljicz telegrafuje, że obecnie i 
tego nie wydają. Oznacza to, 
że w niebezpieczeństwie znaj- 
dują się nie tylko te miasta, a- 
le że niebezpieczeństwo za- 
graża rewolucji. Dla wygody 
dziesięciu tysięcy uciekinierów 
w Carycynie nie możemy po- 
zbawić ehleba rewolucji. 

— Wprowadzić racje w Cary- 
cynie!... 

Moskalow próbował ode- 
pchnąć .od siebie stół, ale ten 
ani drgnął. 

— Dumni jesteśmy z tego 


warunkach, kiedy cała banda 
kontrrewolucyjna drze się, że 
„Bolszewicką gospodarka to 
głód i zniszczenie”, udało nam 
się przekształcić Carycyn w 
kwitnące miasto. Fabryki pro- 
dukują około 50 proe. w stosun- 
ku do okresu przedwojennego i 
to w pobliżu frontu. Sieć szkol- 
nietwa została powiększona... 
| — Zapomniałeś 


— rzekł — że w koszmarnych | 


jeszcze oj 


cenę soli do stu rubli za pud. 

— Szumowiny! To szumowi- 
ny — zgnieciemy ich! — wy- 
krzyknął Moskalow i spojrzał z 
ukosa na Stalina, który z nie- 
zmąconym spokojem palił faj- 
kę. — Zagadnienie tkwi o 
wiele głębiej. Proletariat Ca- 
rycyna własnymi rękoma bn- 
duje swoją przyszłość. Prole- 
tariat Carycyna ufa mi i wie- 
rzy, że ja, Moskalow, popro- 
wadzę go do ostatecznego zwy- 
cięstwa, a ja tymczasem wpro- 
wadzę głodowe przydziały i 
zapakuję ich do ogólnego ro- 
syjskiego kotła ?.. dlatego tyl- 
ko, że robotnicy Jwanowo - 
Wozniesieńska otrzymują po 
pół ćwiartki chleba ?.. Nie, o- 
ni tego nie zrozumieją... 

Mówiąc to, Moskalow  „ra- 
chował“ na wywarcie wraże- 
nia... Stalin spokojnie pozwo- 
lił mu się wygadać... 

— Kto się wilków boi, niech 
nie chodzi do lasu... Nie  po- 
dzielam waszych obaw, Sergie- 
ju Konstantynowiezu — weso- 
ło odpowiedział Stalin, jak gdy 
by zadowolony, że mają już za 
sobą pewien etap. Robotnicy 
zrozumieją, jeżeli im się wy- 
jaśni. Doskonale zrozumieją, 
że monopol na chleb i system 
kartkowy to jednak rzeczy 
cięższe, niż walka w okopach. 
Ale dzisiaj zrozumieją również, 
że właśnie to stanowi obec- 
nie główny front rewolucji. i 
oni zdecydują się na tę ofiar- 
ność, jeżeli im się dobrze i oz- 
sądnie wyjaśni sytuację. 

Moskalow uśmiechnał się, po- 
kiwał głową i siadł przy sto- 
le. 

— "Twardy to orzech do zgry 
zienia, towarzyszu Stalmie — 
rzekł. — Od czego, waszym 
zdaniem, należy zacząć i jakie 
przedsięwziąć środki ? 

— Moim zdaniem — odpo- 


nie należy... 

— A czy zdążymy ułożyć po- 
rządek dzienny ? 

—- Jutro o godzinie siódmej 
przyjeżdżajcie. 

— © siódmej rano — Moska- 
low podrapał się w głowę. W 
takim razie ja już w tej chwili 
muszę stąd odjechać, Trzeba 
namyśleć się i przygotować ma- 
terialy. 

Żaciął się „i pytająco popa- 
trzył na Stalina. 

Końcem cybucha fajki Stalin 
zaczął kreślić po ceracie linie, 
jak gdyby coś na niej wypisy- 
wał. 

Sprawa urzeczywistnienia 
monopolu zbożowego i syste- 
mu kartkowego, walka o trans- 
port, wzmocnienie dowództwa 
wojskowego, walka z kontrre- 
wolucją, wzmocnienie organiza- 
cji partyjnej i rozwinięcie ma- 
sowo politycznej roboty, 
walka z niedbalstwem, zamę- 
tem i chaosem... Porządek 
dzienny będzie długi... 

Uniósł się i znowu 
po koleżeńsku  uścisnął 
Moskalowa i Jermana. 

W tym czasie wagon Stalina, 
wyprowadzony na bocznicę, z0- 
stał włączony do miejskiej sie- 
ci telefonicznej. 

Stalin rozpoczął pracę. 
Dwóch jego milczących i ci- 
chych sekretarzy wzywało te- 
lefonicznie sekretarzy partyj- 
nych organizacji i przewodni- 
czących radzieckich instytucji 
i urzędów, przygotowywało ma 
terinły, stenografowało, wpusz- 
czalo 1 wypuszczało wzywa- 
nych... 

Przez cały dzień Śpieszyli 
wzdłuż rdzawych torów ludzie, 
pytając o wagon Stalina. 

Powstawał pełny obraz sy- 


prosto, 
dłoń 


słabo- | 


sowy, ani opracowanie histo- 
ryczno - literackie. W rozlee 
glej, lecz  niejednolitej kon- 
strukcji „Trzech barw czasu“ 
znajdziemy elementy pisarskie 
wszystkich wymienionych tu ro 
dzajów oraz wiele innych, któ 
rych użycie podyktowała Wi- 
nogradowowi chęć zamknięcia 
w książce całej obfitości posia- 
danego materiału stendhalow- 
skiego. 

Prolog i dwie pierwsze czę- 
ści książki mają charakter e- 
picki, niemal powieściowy (są 
tu m. in. plastyczne opisy pło= 


nącej Moskwy i sytua” wojsk 
francuskich, zamkn w 
tej pułapce). Części  otępn® 


— to już raczej mozaika, u- 
łożona z pamiętnikarskich i e- 
pistolarnych urywk /, z mae 
terjałów historycznych, kroni- 
karskich, anegdotycznych itp., 
powiązanych wyjaśniającym ł 
łączącym słowem autora książ. 
ki. Pewien nadmiar szczegó: 
łów i szczególików — nazwisk, 
nazw, dat i zdarzeń marginese 
wych — przytłacza nieraz czye 
telnika i utrudnia skupienie u- 
wagi na głównej postaci opo- 
wieści. 

Lecz — z drugiej strony — 
zastosowanie przez  Winogra- 
dowa tej rozrzutnej może tro- 
chę metody pisarskiej pozwala 
mu na niezwykle pełne i żywe 
odtworzenie klimatu i „ducha“ 
epoki, na pokazanie we wła- 
ściwych proporcjach nie tylko 
samego Stendhala, lecz i całej 
— ogromnie licznej galerii zna 
komitości (nie zawsze w pozy- 
| tywnym sensie tego słowa), z 
którymi tak czy owak w swej 
wędrówce życiowej stykał się 
Stendhal. Są tu politycy i mę- 
żowie stanu, są pisarz%i arty- 
ści, są policjanci i spiskowcy; 
generałowie i kardynałowie — 
od Arakczejewa i Metternicha 
do rosyjskich dekabrystów i 
włoskich karbonariuszy, od mi- 
nistrów Ludwika Filipa do By 
rona, Wiktora Hugo, Balzaka 
i Musseta. 

Cenna i pożyteczna książka 
Winogradowa, której wartość 
podkreślił w swoim czasie Gor- 
ki w słowach bardzo pochleb- 
nych, przyczyni się niewatpli- 
wie do popularyzacji i zrozu- 
mienia w Polsce twórczości 
Stendhala — jednego z mi- 
strzów szkoły realistycznej ub. 
stulecia, 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI 


przybywać robotnicy: przedsta- 
wiciele komitetów fabrycznych 
i poszczególni dołowi działa- 
cze... r 

..Nad ranem została wysła- 
na pilna depesza zaadresowa- 
na: 

Lenin, Moskwa, Kreml. 

Szóstego przybyłem do Ca- 
rycyna. Pomimo zamętu panu- 
jącego we wszystkich gałęziach 
życia gospodarczego, można 
jednak wprowadzić porządek. 
W  Carycynie, Astrachaniu i 
Saratowie rady zniosły monopol 
zbożowy i sztywne ceny — to, 
co się dzieje, to bachanalie i 
spekułacja. 

„Osiągnąłem wprowadzenie 
systemu kartkowego i sztyw= 
nych cen w Carycynie. To sa- 
mo trzeba osiągnąć w Sarato- 
wie i Astrachaniu, w przeciw- 
nym bowiem razie poprzez te 
kanały spekulacji ucieknie 
wszystko zboże. 

„Niech więc z kolei Central- 
ny Komitet Wykonawczy oraz 
Rada Komisarzy Ludowych za- 
żądają od tamtejszych rad 
zlikwidowania spekulacji. 

„Transport kolejowy ca!ko- 
wicie zdezorganizowany poczy= 
naniami przeróżnych kolegiów 
i komitetów rewolucyjnych. By 
łem zmuszony do wyznaczenia 
specjalnych komisarzy, którzy 
już wprowadzają porządek mi- 
mo protestów kolegiów. Zna- 
leźli oni masę parowozów w 
miejscach, których istnienia ko- 
legia nawet nie podejrzewały. 
Śledztwo wykazało, że po linii 
Carycyn — Poworino — Bała- 
szow — Kozłow — Riazań — 
Moskwa można przepuszczać 
dziennie osiem i więcej trans- 
portów kolejowych. 

„Jestem w tej chwili zajęty 
nagromadzeniem pociągów w 
Carycynie. Za siedem dni ogło- 
simy „Tydzień zbożowy” i pu- 
ĉcimy od razu około miliona 
pudów... 

„Posłałem specjalnego dele- 


©1acji w mieście, w okręgu i na | gata do Baku. W tych dniach 


froncie. Wieczorem zaczęli] 


wyjeżdżam na poludnie... 


